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Wychodzi codziennie, oprócz dni naatępm cyck po " ^ ^ p ^ o w y c h ;
dziełach.—Prenumerata przyjmuje się w Warstawie i w ę nlicv Mio-
w Warszawie przyjmuje się tak w g ł ó w n y m  kantorze Dyrekcji przy ul.cy M.o
dowa Nr. 437, jak i w iinychjęj 1 ^ * 1

się.—Za odnoszenie do domu, dopła- Rok 6.

W głównym zaś kantorze można Preml“ er0< ^  ® '6 J a na inne po kop. 92 na miesiąc.

Obwieszczenia przyjmują się za opłatą od wiersza druku: za 1-krotne obwieszczę 
nie kop. 6, za 2-kretne kop. 9, za 3-krotne kop. 12. — Artykuły nadesłane do za­
mieszczania bez wskazania warunków ze strony autora, przechodzą do zupełnego 
rozporządzenia Dyrekcji.—Artykuły nie przyjęte, będą zwracane tylko na osobiste 
żądania i zachowywane będą trzy miesiące5 przyjęte, wrazie potrzeby podlegają 
skróceniom.—Listy przyjmują się tylko frankowane. Redakcja otwartą jest dla 
osób mających interesa, codziennie, oprócz dni świątecznych, od godziny 1-ej do

2-ej po południu.

OD REDAKCJI.
Z powodu zamierzonego w cześniejszego  

wychodzenia naszego Dziennika, korespon­
denci m iejscy oraz osoby pragnące aby ich  
artykuły lub doniesienia były  zamieszczone 
w  dzienniku tego  sam ego dnia, którego są 
podawane, zechcą nadsyłać takowe do redak­
cji, najpóźniej do godziny 9-ej z rana.

S P I S  R Z E C Z Y .
D Z IA Ł  URZĘDOW Y. -  Raport ministra finansów i 

budżet.— Najwyższa nagroda.— O rder.— Postanow ienia 
komitetu urządz. — Komisja likwidacyjna. — Dyrekcja 
główna tow. kred. ziemsk. —M agistrat m. W arszaw y.— 
Rozkaz warsz. ober-policmajstra. — Kasa oszczędności. 
Insty tu t muzyczny warszawski.

D ZIA Ł N IEU R ZĘD O W Y . —  W a r s z a w a .  — P rze­
gląd p o lity czn y .-  Telegram y.- Wiadomości telegrafi-
G jn e  Kurjerek miejski.— Kronika prowincjonalna.—
Ofwietlenie.—  W ypadek miejski.— Kursa monet. — Za­
niechanie wydawania gazety. — Nekrolog. — Zamieć śnie­
żna ,— S tan pow ietrza.— W ypadki w  Hiszpanji. 
A ustria i siem ie słow iańskie. Kwestja wscho­
d n i a . — B ójk i.— Proces Karagieorgiewicza. — P ru sy  i 
N iem cy. Fałszywe wiadomości.— Francja. Rozpra­
wy w senacie.— H r. W alewski. Jenerał D ix. T llI ’- 
cja i Ziemie słow iańsk ie. Sprawy rumuńskie; od­
stąpienie K andji.— Misje wojskowe. Gfrecj.i. Przesi­
lenie. — A n g l j a .  Kościół irlandzki. — Nadużycia przy 
wyborach.

F E JL E T O N . — N ie w o ln i c y  p a r y z c y ,  (c. d.)
PR ZEW O D N I K W A RSZA W SK I.

DZIAŁ URZĘDOWY
Warszawa, 

dnia 30 Stycznia (11 Lutego).
Najpoddanniejszy R aport M inistra Finansów wraz 

z B u d ż e te m  dochodów i wydatków Państw a na rok . . . .  . .
1869 zam ieszczo n y  je s t w osobnym D odatku do dzi- ją  i w takim razie osady przechodzą na ich własność; 
siejszego numeru Dziennika. i w raz ie  zaś nieprzyjęcia przez nich poddaństwa ru -

N ajw yzsza zapomoga. —Najjaśniejszy F...., Najmiło- 
ściwiej rozkazać raczył wyasygnować dziesięć tysięcy rs. 
na zapomogę dla mieszkańców gnbernji kowieńskiej, 
cierpiących niedostatek z powodu nieurodzaju, do roz­
porządzenia jenerał-gubernatora kraju północno zacho­
dniego, dla rozdania podług jego uznania. ( B irzew ■
Wied.).

Order. —  Najjaśniejszy P an , na skutek poświadcze­
nia ministra skarbu o pożytecznej działalności dragoma­
na wice-konsulatu perskiego w Moskwie, M ir-D za fa ra , 
w widokach ułatw ień w stosunkach handlowych pomię­
dzy persami i rosjanami na jarm arku niżegorodzkim, 
Najmiłościwiej udzielić mu raczył, na dniu 24 stycznia 
1869 roku, oznaki Cesarskiego i Królewskiego orderu 
ś w. S t a n i s ł a w a  k l a s y  3-ej, ustanowione dla 
niechrześcjan. (P ra w . Hiest.).

W  im ie n iu  N a / j a ś n i e j s z e g o  
ALEXANDRA II,

Ce s a r z a  i  Sa m o w ł a d c y  W s z e c h  R o s ij , 
K r ó l a  P o l s k ie g o ,

W i e l k i e g o  K s ię c ia  F i n l a n d z k i e g o ,  
etc., etc., etc.

K om itet U rządzający iv Królestwie Polskiem.
W skutku  przedstaw ienia Komisji Centralnej Spraw 

W łościańskich, K om ite t Urządzający w rozwinięciu 
odpowiednich postanowień swoich postanowił i sta­
nowi:

1) Podda u  zagraniczni, chociażby należeli do rzę­
du rolników, nie m ają prawa nabywać w dobrach 
rządowych, prywatnych, instytutowych i innych, osad 
włościańskich, które podeszły pod przepisy Ukazów, 
z dni: 19 Lutego 1864 roku, a gdyby takie osady 
nabyli, w takim  razie m ają być do nich w zupełności 
stosowane przepisy postanowienia Komitetu U rzą­
dzającego z dnia 30 Grudnia 1865 roku, odnoszące 
się do przypadków nabycia osad włościańskich przez 
nie-włościan.

2) Rołnikom-cudzoziemcom którzy nabyli osady 
włościańskie już po wydaniu Ukazów z dnia 19 lu te­
go 1864 roku, lecz przed ogłoszeniem niniejszego po­
stanowienia, dozwala się do dnia 1 Kwietnia 1869 ro­
ku przyjąć ruskie poddaństwo jeżeli oni tego zażąda-

skiego w ciągu tego terminu, zastosowane do nich 
być m ają przepisy wyżej wspomnionego postanowie­
nia Komitetu Urządzającego z dnia 30 Grudnia 1865 
roku.

3) Dla tych rolników-cudzoziemców, którzy posia­
dali osady we wsiach rządowych i majorackich w cza­
sie wy dania Ukazów z dnia 19 Lutego 1864 roku i 
obecnie takowe posiadają, a którzy nie przyjąwszy 
dotychczas ruskiego poddaństwa, prosić będą o do­
zwolenie im przyjęcia takowego obecnie, term in do 
tego, postanowieniem Komitetu Urządzającego z dnia 
13 (25) Października 1867 roku (poz. 1385) ozna­
czony, przedłuża się do dnia 1 Kwietnia 1869 roku.

4) W szystkie osady rolników cudzoziemców we 
wsiach rządowych i majorackich, którzy nie złożyli 
deklaracij na przyjęcie ruskiego poddaństwa lub cho­
ciaż złożyli taką deklarację, lecz do dnia 1 Kwietnia 
1869 roku poddaństwa tego nie przyjęli, stosownie 
do Najwyższego Rozkazu z dnia 15 (27) Kwietnia 
1866 roku, zawartego w postanowieniu Komitetu 
Urządzającego z dnia 26 Kwietnia 1866 roku, uzna­
ne być mają za pustki podlegające oddaniu na w ła­
sność włościan; wszakże rzeczonym rolnikom-cudzo­
ziemcom pozostawia się do dnia 1 Stycznia 1874 ro ­
ku prawo odstąpienia swych osad włościanom, pod­
danym rusk im , za wzajemnem porozumieniem się 
z niemi; po upływie zaś tego term inu, osady nie od­
stąpione włościanom poddanym ruskim, niezwłocznie 
rozdane być mają pomiędzy bezrolnych na zasadzie 
ogólnej.

5) Wykonanie niniejszego postanowienia, które 
zamieszczone być winno w Dzienniku Praw, wkłada 
się na Centralną i miejscowe Komisje Spraw W ło­
ściańskich, oraz ńa Gubernatorów.

Działo się w Warszawie na 277 posiedzeniu dnia 
20 Grudnia (1 Stycznia) 1868/9 r.

Namiestnik w Królestwie, 
Jenerał-Feldm arszałek (podp.) H r. Bery.

Członek - Zawiadujący Czynnościami Kom itetu 
Urządzającego, Senator (podp.) J. Sołowjew.

Kom isja L ikw idacyjna  w Królestwie Polskiem  po­
daje do powszechnej wiadomości, iż wynagrodzenia li­
kwidacyjne, przypadające na mocy rozporządzenia Komi­
sji z dnia 28 Stycznia (9 Lutego) r. b., w ilości rub. sr. 
7,971 kop. 50, Joannie Mniewskiej, właścicielce miasta
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FEJLETON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO
.  — « — — —    —

NIEW OLNICY PARYZCY
przez Emila Gaboriau.- '

C z ę ś ć  P i e r w s z a  

w y z y s k i w a n i e .

XI.
(Ciąg dalszy *).

Od tej chwili zmienił się nagle los zakładu Van 
Klopena: powodzenie jego, jak to zv^ykle się dzieje w 
Paryżu, rosło olbrzymio a na domiar rozgłosu, wszy­
stkie subretki, niewiadomo z jakiego powodu, dały 
sobie słowo wychwalać go pod obłoki.

W chwili naszego opowiadania reputacja zakładu 
eks-bankruta Roterdamskiego, była już opoką o któ­
rą wszelka opozycja niechętnych lub zawistnych, roz­
trącić się musiała. Doszło do tego, źe Van. Klopen 
znaglony został odmawiać wielu obstalunków—czynił 
to z widoczną dumą, mówiąc:

— Muszę przecież wybierać moich kundmanów, 
niepodobna mi służyć lada komul I robił jak m ówił—

* Patrz N-ra z roku z. 259, 260, 261, 2S2, 264 , 
265, 268, 269, 270, 271, 273, 278, 280 284, 285, 
286;— N-ra z r. b. 2, 4, 5, 7 , 8, 9, 1 2 ,1 4 , 15, 16, 17, 
19, 20 , 21 i 24.

odmawiał często najgorętszym błaganiom— kaprysił 
jak  zepsute dziecko. Rozumie się, że w takich okoli­
cznościach, najszlachetniejsze nawet panie, uważały 
sobie za honor być ubierane w pracowni modnego 
krawca; najdum niejsze i najskromniejsze nawet, nie 
wahały się uchylać przed nim pewnych tajemnic 
swych figurek, powierzały mu nawet takie, o których 
nie wiedzieli mężowie ich nawet. Znosiły odważnie 
wszelkie kaprysy holendra i dozwalały jego dużym i 
twardym rękom dotykać alabastrowych swych ramion 
przy braniu miary.

Taką potęgą je s t moda!
W salonach zakładu Van Klopena spotykały się i 

ocierały o siebie najróżnorodniejsze żywioły tow a­
rzyskie. Taka np. wielka dama, jak księżna R... nie 
oburzała się stojąc tam  obok sławnej panny Bichy, 
dla której kaprysu bogaty i piękny baron N. za­
strzelił się był niedawno. Być może, szlachetna ary- 
stokratka biorąc sobie krawca tej zalotnicy, mniema­
ła  iż posiędzie oraz jej władzę uwodzenia...

Pomiędzy tak różnorodną klijentelą swoją, Van 
Klopen umiał zaprowadzić ścisłą równowagę w rozda­
waniu łask swoich... to też stał się wkrótce przed­
miotem powszechnego uwielbienia.

Ileż to razy, usłyszał on z najpiękniejszych uste­
czek takie naprzykład wyrazy:

— Doprawdy mój Klopenku... umrę jeżeli nie zro­
bisz mi sukni na przyszły czwartekl

Szczególniej w zimie, przed samem rozpoczęciem 
wielkieh balów, szereg powozów ciągnął się długo 
przed zakładem szczęśliwego Holendra. Pomię­
dzy godziną dziewiątą wieczorem a północą, dwieście 
dam tłoczyło się wtedy do jego salonu, dumne że 
jego ręka przypnie ostatnią szpilkę do ich toalety, 
szczęśliwe jeśli pozyskają uśmiech jego zadowolenia.

Trzeba go było widzieć wtedy—jak  zimny, z miną 
poważną i eygarem w ustach! odbywał przegląd tego 
świetnego orszaku, defilującego przed nim pokornie. 
W pochwałach był ostrożnym i skąpym —wiedząc do­
brze iż jedno „bardzo dobrze” z ust jego, upoi rozko­
szą jednę klijentkę, lecz może wprowadzić w rozpacz 
dwadzieścia innych! Zresztą, Van Klopen, wymyślił 
sobie inny jeszcze, najskuteczniejszy sposób, przy­
wiązania kljentek do swego zakładu: albowiem, sko­
ro zabrane wiadomości, odpowiadały jego widokom i 
dawały pewną rękojm ję—udzielał on kredyt znaczny 
a kredyt ten dawany był, nie tylko na robotę lecz i 
na m aterjał także. Był to więc rodzaj pieniężnego 
forszusu.

To też Van Klopen był prawdziwym postrachem  
mężów.

Biedny małżonekl spał sobie spokojnie, uwielbia­
jąc rządność i oszczędność swej żony, gdy nagle prze­
budzony został rachunkiem flegmatycznego Holendra, 
który mu przedstawiał oblig wydany przez żonę, na 
20,000 franków!
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Lubramce, położonego w Gubernji Warszawskiej, P o­
wiecie Włocławskim, wysłane zostało do Kasy Guber-
njalnej Vi arszawsKisj, celem wypłaty komu należy; — 
w dości rsr. 3,035 Kop. 0, Mikołajowi Sojmouowowi, 
właścicielowi wsi Lachowska Słoboda, położonej w Gu- 
barąji Lube'sklej, Powiecie Bieigorajskira, Gminie Wola 
Kożancba, wysłane zostało do Kasy Gubernjalnej L u ­
belskiej, celem wypłaty komu należy

D yre k c ja O ió u n a  Tow arzystw a K redytow ego Z iem ­
skiego.— W dniu 8 (20) b. m. i r , o godzinie 11 z ra- 
nu, w ginąc u Władz Towarzystwa Kredy to w ego Ziem- 
skiego w Warszawie przy ulicy Ery wańskiej, na pubii- 
cznem posiedzeniu tychże Władz, Dyrekcja Główna T o ­
warzystwa Kredytowego Ziemskiego zdawać będz;e spra­
wę z czynności swych w upłynionora 2-rn półroczu 1868 
r. dokonanych.

M agistra t M iasta  W arszaw y. —  Celem uczczenia 
pamięci, oraz doprowadzenia do skutku życzenia ś. p. 
Elżbiety Aleksiejówny Księżnej Warszawskiej Hr. P a -  
śkiewiczowej Ery  waóskiej, córka tejże Anna z Książąt 
Warszawskich Hr. Paśkiewiczó v Erywańskich, Michała 
Księcia Wołkońskiego małżonka, aktem urzędowy.-j dnia 
2 (14) Czerwca 1856 roku zeznaaym, uczyniła dar rsr. 
5 ,000 aa coroczne procentem od tej sumy wyposażenie 
ubogiej panny, jaką Magis.rat Miasta Warszawy za wy­
kwalifikowaną do takowego uposażenia uzna. Procent 
o jakim mowa wymszący corocznie rsr. 250, przezna­
czony jest na posag dla jednej z panien nieskażonych o- 
byozajów, wyznania chrześcijańskiego, córek rzemieślni­
ków Jub rękodzielników, urodzonej i wychowanej w 
Królestwie Polskie , niedostatek cierpiącej, w wieku od 
lat 18 do 30 będącej, z pomiędzy których panny rodem 
z Warszawy mają pierwszeństwo przed pannami z pro­
wincji, a w każdym razie sieroty zupełne mają pier­
wszeństwo przed pół-sierota i, które mają ojca, a poł- 
sieroty bez matki przed pól-sierotami bez ojca. Uposa­
żenie powyższe udzielane jest pod obowiązkiem zawarcia 
tego samego roku w którym jest udzie one, związku 
małżeńskiego, z zawarciem ślubu w dniu 30 Kwietnia 
(12 Maja), jako w rocznicę zgonu Elżbiety Aleksiejówny 
Księżny Warszawskiej Hr. Paskiewiczowej Erywańskiej, 
lub też w dniu najbliższym pomienionej daty przez M a­
gistrat naznaczyć się mającym, gdyby, czy to z powodu 
przepisów kościelnych, czy też z przyczyny choroby, al­
bo jakiejkolwiek nadzwyczajnej okoliczności, ślub w dniu 
wzmiankowanym danym być nie mógł. W roku bieżą­
cym dany będzie posag dla jednej panny powyższą kwa­
lifikacją udowodnić mogącej. Kandydatki zatem winny 
najpóźniej, do dnia 8 (20) Marca r. b. zanieść do Prezy­
denta Miasta Warszawy piśmienne podania, a do tako­
wych dołączyć następujące dowody: 1) Świadectwo
przez dwóch właścicieli n eruchomości miejskich lub 
wiejskich w roku bieżącym wydane, iż są pannami mo­
ralnego życia, wyznania chrześcijańskiego, wychowane- 
mi i stale zamieszkałemi w Królestwie Polskiem, niedo­
statek cierpiącymi, córkami rzemieślników lub rękodziel­
ników, których imiona, nażwissa i zatrudnienie wyrazić 
należy. Świadectwa te nietylko co do tożsamości podpi­
sów, ale oraz co do rzetelności s * ojej poświadczane być 
winny przez Władzę miejscową, to jest, w Warszawie, 
przez Kon isarzy cyrkułowych, stosowało do przedmio­
tu, Admia:stracyjnyeh lub Policyjnych, w innych mia­
stach przez Prezydentów lub Burmistrzów, na wsiach 
przez Wójtów Gmin. Podpisy Prezydentów, Burmi-

Cóż ma czyDić zoslawało? trzeba było zapłacić... 
Tak jest, zapłacić natychmiast lub pozwolić proceso­
wać żonę... Gdyż Van Klopen procesował natychmiast 
i  nie wahał się postawić przed kratki sadowe świetną 
margrabinę de Kevevsay obok awanturnicy Chinchet- 
te, tej samej, która przed trzema miesiącami zginęła 
tak marnie..

Biada kobietom, które dawały się złowić na kre­
dyt Van Klopena! Ta która zadłużyła się mu tysiąc 
talarów, już była zgubioną, gdyż niewiedziała dokąd 
zajdzie poszukując potrzebnych na zapłacenie mu 
pieniędzy...

A przecież, wiele znakomitych nazwisk figurowało 
w jego kredytowej księdze !

Nic dziwnego, że takie szalone powodzenie zawró­
ciło głowę krawcowi. Tłusty, uśmiechnięty i rumiany, 
pozwalał sobie dowcipkować nawet i nieraz zbierał 
oklaski za swoje niezdarne koncepta.

Takim był człowiek do którego Mascarot z Pa­
włem Yioiain przybyli po wytwornem śniadaniu od 
Filipa.

Urządzenie zakładu Van Klopena, zasługiwało na 
ttwmgę: Przepyszny kobierzec okrywał schody od sa­
mego przedsionka, aż na pierwsze piętro; w przedpo­
koju obszernym i okrytym lustrami, dwóch strzelców 
w iiberji lśniącej od złota, siedziało przy drzwiach.

Na widok wchodzącego rajfura, strzelcy ci powsta­
li z uszanowaniem—a jeden z nich oszczędził mu na­
wet pytania—mówiąc:

ne, jako to: śpiew, fortep jan , skrzypcę  i harmonję, wy­
nosi rs. 4 miesięcznie za każdy przedmiot,— od uczę­
szczających zaś na przedmiotu zbiorowe, jako to: za sa ­
d y  m u zyki i śpiew  zbiorow y , rs. 1 kop. 50.

' ' d z i a ł  M i s  u r z ę d o w y

W arszaw a,  
dniu 3 0  S tyczn ia  (11 Lutego).

Nadzieja na pokojowe załatwienie sporu 
; grecko-tureckiego, utrwala s ię , wnosząc z d zi­

siejszych naszych telegraficznych wiadomoś ;i.

strzów i Wójtów, legalizowane być winny przez Naczel­
ników- Powiatowych. 2) Metrykę urodzenia swojego 
przez właściwy Sąd Pokoju uisgalizowaną, na dowód: 
że są odem z Królestwa Polskiego i nie liczą Jat mniej 
jak  t o ,  ani więcej jak 30 w dniu do ślubu przeznaczo­
nym. ni jest 30 Kwietnia (12 Maja) roku bieżącego. 3)
Sieroty i poł-sieroty, powinny dołączyć akta zejścia ro­
dziców, lub też ojca, albo matki, przez Sąd Pokoju ule- 
galizowane. W razie niemożności złozenia aktów uro- -, 
dzenia lub zejścia, takowe zastąpiona być mogą proto- • 
kolami w myśl art. 54 prawa o małżeństwie sporządzo- j 
nemi, to jest protokółem Proboszcza, Sądu Pokoju, B u r­
mistrza iub Wójta, spisanym z dwóch osób dobrze im
znanych, datę urodzenia lub zejścia poświadczających, j lc l6ś ‘
Podpis Proboszcza, Burmistrza lub Wójta, ma być lega- W  AtCUUCh u ie ty lk o  Utworzył s ię  gubiilCt Z ptO- 
l i z o w a n y m  przez Naczelnika Powiatu, podpis zaś Sądu ' gram em  p rzy jęcia  d ek laracji m ocarstw , a le  i p. 
Pokoju przez Prezesa Trybunału. W  k o ń c u  objaśnia i W g le w sk i w y jech a ł ZQ S tólicy  G recji 2 7  S tyczn ia  
się, ze p a n n i e ,  której uposażenie przyznane zostanie, su- lu teg o ) Z Z upełn ie p rzych y ln ą  o d p ow ied z ią , 
ma posagowa w y p ł a c o n ą  będzie za -S tosów nem  p o k w i t o -  . > °  r  “ • ,  , • j  ■ -t
w a n i e m ,  n ie  p i e r w e j  aż w L i u ,  w  k t ó r y m  Po z a w a r c i u  ty m c z a se m  p u szczo n a  p rzez a n g ie lsk i d zien n ik
przez nią w terminie naznaczonym ślubu, złoży w asy­
stencji swego męża Prezydentowi Miasta dowód zawar- __
tego małżeństwa, przez właśćiwy Sąd Pokojń póświad- j pa giełdzie
ćżony. W  razie zaś niespełnienia warunku zawarcia Siu- 1 
bu w dniu naznaczonym, obdarowana utraci praWó do 
posagu w roku bieżącym, a suma posagowa złożoną bę­
dzie do depozytu Banku ca wyposażenie w roku nastę­
pnym przyznawać się mające, do którego jednak wspo- 
muiona obdarowana w roku bieżącym, mieć będzie pier­
wszeństwo aż do 30 lat swego wieku, z obowiązkiem 
złożenia na nowo w każdym roku dowodu, moralńe pro 
wadzenie się i niedostatek poświadczającego, w porządku 
co do tego świadectwa powyżej opisanym, przygotowa­
nego. Prośby i dowody na stemplach właściwej ceny 
pisane być winny

M. Post pogłoska, jakoby król Jerzy zamierzał ab- 
dykować i przygotowywał się do wyjazdu, spra- 

paryzkiej spadnięcie kursów  
papierów publicznych, pomimo tógo, że samo 
źródło zkąd wiadomość ta pochodziła, miano­
wicie, od dziennika stale nieprzychylnego Grecji, 
powinna była poddać ją w mocną w ątpliw ość.— 
Do niepokoju giełdy przyczynił się i artykuł 
Patrie, o groź Qyna stanie rzeczy w księztwńch 
naddunajskieh, lecz dziennik ten tylokrotnie już 
ogłaszał niepokojące artykuły w celach speku- 
lacyjno-giełdowych, że podobnego rodzaju jego  
intryga powinn tby była już się zużyć.—  Z dru-

W  rozkazie warszawskiego O ber-P olicm ajstra  do j giej strony, jak się zdaje, w Turcji stronnictwo 
polic ji wykonawczej za Ń. 30 wydanym, zamieszczono: i wojownicze, zaczyna słabnąc; główny jego przed- 
Na mocy zezwolenia JW . Jenerał-Feldmarszałka N a-  ! Stawiciel, minister WOjny, Namik-pasza , który, 
miestnika Królestwa, wyjeżdżając W dniń dzisiejszym do 
Petersburga, w interesie faińiilijńym na 28 dni, pełnienie 
obowiązków Ober-PóHćrnajśtra, przez ćzas rtiojej nieobe­
cności, poruczam pułkownikowi Kosińskiemu, Policmaj­
strowi oddzisłu 2-go ro. Warszawy.

K a sa  Oszczędności M iasta  W arszaw y z Kantorem 
Pomocniczym w gmachu szkolnym za kościołem Sw.
Aleksandra przy Alei Belw-ederskiej pomieszczonym, w 
tvgodniu npłynionym do d. 26 Stycznia (7 Lutego) roku 
bież. włącznie, wydała książeczek nowych 71, na które 
tudzież na dawniejsze w 483 wnioskach złożono rub. sr.
8,O i l  kap. 20. Na żądanie zaś 107 uczestników (prócz 
procentu rub. sr. 10 k. 33% należnego za rok bieżący od 
całkowitych odbiorów), wypłaciła rs. 7,485 kop. 98% i 
umorzyła książeczek 44. Przeto aczestników 18,813, 
posiada kapitał rub. sr. 664,9 13 k. 10%.

jak szumnie donosił jeden z paryzkich turkofil- 
skich dzienników, ptrzynił już przygotowania 
do uruchomienia armji otom aóskiej, otrzymał 
dymisję, a jednocześnie popadł w niełaskę jego 
syn, zajmujący wysokie u dworu stanowisko.

W Hiszpaaji myśl powierzenia trjumwiratowi 
zwierzchniej władzy wykonawczej, wyraźnie 
puszczona była tylko na próbę przez Epoca i  
Gaulois, w celu zbadania opiuji publicznej, k tó­
ra jednak okazała się zupełnie jej nieprzychyl­
ną. Urzeczywistnienie tego projektu nową sp o ­
tyka przeszkodę w tej okoliczności, że p. Olo- 
zaga. ambasador hiszpański w Paryżu, wyje- 

j chał do Madrytu, dla objęcia godności prezesa
, , . . / 1~ „ l/rf ■ i -o..,.,, ! kortezów, a mąż ten stanu w liście do rząduIn sty tu t (kon serw atoriu m ) M uzyczne W arszaw- J ’ s , . , . .

$ kie.— W powołaniu się na poprzednie ogłoszenia, In -  tym czasowego, StailOWCZO OSWiadczył Się prze-
stytut Muzyczny objaśnia, że zapisy na Kursa wieczor­
ne mogą być odnawiane z początkiem każdego miesiąca, 
'w którym to czasie, również przyjmowani będą nowi 
kandydaci na też kursa uczęszczać pragnący. Wykład 
nauk w miesiącu przyszłym rozpocznie się z dniem 3 l 
stycznia (12 lutego) r. b. Oplata miesięczna od kandy­
datów uczęszczać zamierzających ńa przędna ota specjał-

ciwko tijumwiratowi; o ile zdaje się, będzie u- 
stauowiony po otwarciu posiedzeń kortezów, 
mającem nastąpić właśnie dziś, we cnwartek, 
czasowy dyrektorjat, do sprawowania władzy 
dopóki kortezy ustawodawcze nie uchwalą 
kształtu rządu i nowej konstytucji. — Z tych

i i i m  i i w i i u t  n

— Pan Van Klopen zajęty jest obecnie ubieraniem 
księżnej K., lecz skoro się dowie o przybyciu pana, 
uwolni się natychmiast. Czy szanowny pan życzy so­
bie udać się zaraz do gabinetu pana Van Klopena?

Po tych słowach uniżony strzelec zabierał się o- 
dejść—lecz Mascarot zatrzymał go mówiąc:

— Nie ma nic pilnego... Poczekamy więc raczej w 
salonie ogólnym, razem z kljentkami... Czy jest tam 
kto?

— Tak jest. Kilkanaście dam oczekuje na swoją 
kolej...

— To dobrze—pójdziemy do nich,'rozerwiemy się 
nieco...

I nie czekając odpowiedzi, otworzył wielkie drzwi 
i wprowadził Pawła do ogromnego salonu.

Salon Van Klopena, umeblowany wspaniale, ozło­
cony bogato, lecz bez najmniejszego pojęcia o wy­
twornym smaku —odznaczał się jednak szczególniej­
szą oryginalnością: albowiem ściany jego okryte były 
akwarelowemi portretami kobiet, przystrojonych ba­
lowo.

Każdy z tych obrazków miał podpis u spodu—nie­
które z nich przytaczamy:

,,Suknia p. € ., k tórą m ia ła  na sobie, podczas obia­
du w  am basadzie ruskiej".

„ G a rn itu r m argrabiny de Y., z balu danego w r a ­
tuszu".
- „K ostju m  noszońy u wód w M. przez p . II. de R ."

„ Peplum panny 6 .” i t  p.

Van Klopen wymyślił ten sposób, podania do po­
tomności wyrobów swego zakładu!

Bogactwo tego salonu tak olśniiło Pawła, że nie 
śmiał postąpić dalej—zatrzymawszy się w progu. 
Lecz Mascarot, posiadał przytomność umysłu za sie­
bie i swojego protegowanego—wziąwszy go przeto 
pod rękę, poprowadził ku sofie, a gdy zasiedli na 
niej, rzekł cicho:

—  Trzymaj-że się ostro, mój zuchu—dziedziczka 
jest tu obecna!

Wejście Masearota i Pawła do salonu Van Klope­
na, sprawiło żywe wrażenie Obecność mężczyzn w 
tym przybytku elegancji v<‘; -aeściej, była tak rzadką, 
iż wszystkie znajdujące s;ę w niem damy, patrzyły 
zdumione na dwóch zuchwałych intruzów.

Zdumienie to', było r, 'że zdwojone nadzwyczajną 
pięknością P^wła, który oazami śpuszczonemi i ru­
mieńcem na licach, wyglądał prześlicznie.

Wraz z ukazaniem się nieznajomych1 mężczyzn, 
rozmowy toczące, się w salonie, nagle ustały—i dwa­
naście par pięknych oczu zwróciło się na Pawła; któ- 
,ry pod palącem ogaiemi tej baterji, zmięszał się zu­
pełnie i mnąc w rękach kapelusz, siedział jak wie­
śniak przed trybunałem, nie śmiejąc podnieść głowy.

To pomięszanie ajłodzieuta, nie podobało się raj- 
Jutowi:—przyprowadzi! on -vego elewa nife tylko na 
to, afty go oglądano, lecz f.Hy i on także widział co śig 
dzieje do koła.

i
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powodów znów występuje na jaw trudność zna­
lezienia odpowiedniego kandydata do tronu h isz­
pańskiego. W takich okolicznościach, królowa 
Izabella uzncła za właściwe przypomnieć się 
byłym swym poddanym, za pomocą nowej pro­
klamacji. Tymczasem w Madrycie sprawił pe­
wne wrażenie wyjazd jenerała Serrano, który 
jak domyślano się, miał zjechać się z księciem  
Montpeasier dla ostatecznego naradzenia się.

Dzienniki francuzkie żywo zajmują się roz­
prawami senatu nad interpelacją w przedmiocie 
prawa prasowego i w istocie dziwnem się może 
wydawać, że senator Maupas, były minister po­
licji i jeden z głównych pomocników cesarza 
Napoleona przy dokonaniu zamachu stanu, o- 
brońca nietykalności konstytucji z 1852 roku, 
nagle domagał się wprowadzenia do niej tak ra­
dykalnej zmiany, jakąby była odpowiedzialność 
ministrów. Dzienniki liberalne mniemają, że po­
wodem do tych rozpraw były jedynie osobiste 
ambicje, ubiegające się o w ładzę.

Parlam ent angielski unieważnił już sześć wy­
borów z powodu przekupienia wyborców.

T e l e g r a m y
D z ie n n ik a  W a r s z a w s k ie g o .

B u k a r e s z t ,  10 lutego [29 stycz­
nia). Izba przyjęła rezolucję doma­
gającą się odwołania naminaeji j e ­
nerała Macedońskiego. Przyjęcie  
rezolucji równa się wotum nieufno­
ści przeciwko gabinetowi.

A t e n y ,  10 lutego (29 stycznia) 
Urzędowy. Ministerstwo Zaimisa u- 
konstytuoWało się z programem 
przyjęcia deklaracji. Teodor De- 
lyanis objął wydział spraw zagra­
nicznych. W alew ski wyjechał 8-go  
lutego z zupełnie zadawaluiającą 
odpowiedzią.

B e r l i n ,  10 lutego (29 stycznia) 
Provincial Corresp. uznaje wszystkie 
twierdzenia i pogłoski o groźnych 
europejskich zawikłaniacli, jako 
bezzasadne..

( Correspondenz B ureau).

Wiadomości telegraficzne.
* Trjest, 8 lutego {27 stycznia). W edług wiado­

mości z Bombaju z d. 16 stycznia, wypędzony sułtan 
M uskatu ma zam iar uzbroić w Abbas wyprawę do 
Muskatu- -  H akodate zajęte zostało przez flotę mika-

Zostawiwszy mu przeto kilka chwil do oprzyto­
mnienia, sam zimny i obojętny, trącił go wreszcie 
zlekka, mówiąc cicho:

— Czyliż to pierwszy raz dopiero w życiu zdarza 
ci się widzieć kobiety w strojach balowych? Tak bar­
dzo się więc obawiasz ich oczu?

Paweł przezwyciężył się i podniósł głowę.
— P a trz  tam, na prawo— szepnął ra jfu r— pomię­

dzy oknem a fortepianem... to ona!
W istocie, przy oknie, obok swojej garderobianej 

siedziała młoda, dziewiętnastoletnia dziewica. P ię ­
kność jej nie była może doskonałą, lecz uderzała 
czemś niezwykłem — jakąś oryginalnością wyrazu 
fiz jonom ji-k tó ry  przyciągał wzrok i niepokoił ra ­
zem. Była to nizka, lecz milutka i delikatna brunet­
ka. Rysy jej twarzy nie miały może zupełnej czysto­
ści linij— lecz za to oko ciemno-szafirowe. o długich 
jedwabnych rzęsach, rzucało płomienie odbijające się 
hardziej jeszcze od włosów lśniących, kruczej czar- 
n o ś c i-u s ta  drobne, rumiane jak  krew żywa, miały 
wyraz upajającej rozkoszy. Wszystko w tej dziewicy 
zdawało się być namiętnem—a raczej ona sama by­
ła  namiętnością uosobioną.

Paweł, zebrawszy całą  odwagę, spojrzał na wska­
zaną mu osobę—oczy obojga młodych spotkały się 
i oboje zadrżeli jednocześnie, jakby dotknięci iskrą 
elektryczną.

Paw eł osłupiał prawie, a m łoda dziewica doznała 
tak żywego wzruszenia, że odwróciła się natychmiaśt 
pragnąc je ukryć przed wzrokiem obecnych.

da. Wszyscy północni daimiosy poddali się mikado- 
wi, którego rząd zawiadomił władze zagraniczne o j 
przywróceniu pokoju.—Rząd wscRodnio-indyjski dał 
emirowi Afganistanu wsparcie pieniężne i 20,000 
sztuk karabinów. r Corr. B iir.)

* Paryż. 8 'lutego {27 stycznia). Na dzisiejszem 
posiedzeniu ciała prawodawczego, złożone zostało 
sprawozdanie w przedmiocie układu zaw artego przez 
miasto Paryż z Credit fancier. Sprawozdanie to o- 
bejmuje propozycję, ażeby budżeta nadzwyczajne 
m iast Paryża i Ljonu uchwalane były na przyszłość 
przez ciało prawodawcze. Deputowani Bethm ont i 
Pelletan protestowali przeciw temu, przyczem za­
przeczali komisji prawo do stawienia takiego wnio­
s k u —Dziś odbył się pogrzeb uroczysty margrabiego 
de M oustier i księcia Tascher de la Pagerie. —W sfe 
rach dobrze zawiadomionych zapewniają, że posie­
dzenia senatu m ają być publiczne. — Ze źródła wiaro- 
godnego zapewniają, że senator Sainte-Beuve zam ie­
rza postawić interpelację w przedmiocie nadzwyczaj­
nego zwiększania się 1'czby klasztorów we Francji.
( Oolffs T. B .)

* P aryż , # lutego {27 stycznia). Na bulwarze kur- 
sa renty stały  dzis na 70,90 do 70,92 ‘/ 2. Na g ie ł­
dzie panuje bardzo złe usposobienie z powodu pogło­
ski (która atoli nie potwierdziła się dotąd) o abdyka­
cji króla Jerzego greckiego. Złe także wrażenie wy­
warł przegląd polityczny dziennika Patrie , p rzedsta­
wiający położenie księztw duuajskich w groźuem 
świetle. {Tamże).

* Konstantynopol, 8 lutego (27 stycznia). P ier 
wszy szambelan sułtana, Dżemil bej (syn m inistra 
wojny Namika-paszyg uwolniony został od tych obo­
wiązków. Minister wojny usunie się także i zastą­
piony zostanie przez Hussejna-paszę, teraźniejszego 
gubernatora Kandji. {Tamże).

* Bukareszt, 9 lutego (28  stycznia). Na dzisiej- 
szern posiedzeniu izby deputowanych, interpelacja w 
przedmiocie przyjęcia jenerała  Macedońskiego napo- 
wrót do służoy, wywołała rozprawy bardzo gw ałto­
wne. Stronnictwo krańcowe postawiło wniosek, aże­
by to przywrócenie do służby uznane zostało za nie­
legalne. Prezes ministrów oświadczył, że Jan Bra- 
tiano i stronnictwo krańcowe są prawdziwymi wroga­
mi kraju. Rozprawy w tym względzie trwają w dal 
szytn ciągu. Podanie się m inisterstw a do dymisji lub 
rozwiązanie izby je s t prawie nieuniknione. Ta osta­
tnia ewentualność jest prawdopodobna. ( Tamże, i

* L o n d yn , 9  lutego (2 8  styczniu). Mac Culluch 
ma zoztać ajentem finansowym Stanów Zjednoczo­
nych w Europie i rezydować będzie w Londynie. 
{Tam że).

* ( K u r j e r e k  m ie js k i) .  Niewierny, jaki los 
spotkał zabawę ogłoszoną na wieczór wczorajszy w 
Kaskadzie.— Deszcz padający obficie przez cały dzień 
i noc prawie, powstrzymał niezawodnie wielu wybie­
rających się na tę doroczną wycieczkę. Być może j e ­
dnak, iż część publiczności, bai dziej wypoczęta po 
„ostatkowych” balach, zarezykowała się na wczoraj­
szy wieczór w Kaskadzie—o czerń zresztą, po spraw­
dzeniu niepewnych dotąd wiadomością doniesiemy.

— Tenże sam deszcz, trwający dziś jeszcze, może 
zaszkodzić również dorocznemu balowi zgromadzenia

Becz nikt me zw ażaf na niąT~ Rozmowa przerwana 
na chwilę, ożywiła się znowu i obecnie wszystkie 
kljentki sławnego Van Klopena znajdujące się w jego 
salonie, słuchały chciwie opowiadania jakiejś wy­
twornej damy, k tóra im opisywała swoją toaletę, ja ­
ką m iała na ostatnim  spacerze vr lasku bulońskim.

— To było coś cudow nego-rrzekła— i sam tylko 
Klopeu umie tworzyć podobne ubioryl Trzeba było 
widzieć rozpacz tycn wszystkich panien... rozpartych 
w karetach swoich przyjaciół... Widocznie nie posia­
dały się ze złości a nawet m argrabia de Croisenois, 
mówił mi, że sławna Jenny Fancy, płakała z wście­
kłości. Ależ bo wyobraźcie sobie tę suknię o trzech 
spódniczkach zielonych, stopniowanej barwy, podpię­
tych jedna nad drugą i mieniących się uroczo...

Ten opis nie zajmował zgoła szanownego rajfura — 
śledził on za to pilnie Pawła i ową młodą dziedziczkę. 
Dreszcz wstrząsający niemi zaraz przy pierwszem 
spotkaniu spojrzeń, nie uszedł jego uwagi —uśmiech­
n ął się wesoło i zapytał z cicha:

— Jakże? mój chłopcze, cży piękna?
— Godna uwielbienia! wyszeptał ogniście Paweł.
— I m iljo terka przy tem ..
— A! Choćby nie miała ani grosza, jeszcze m ożna- 

by szaleć za nią!
M ascarot poprawił okular,!...
Teraz, pomyślał w duchu, — już mam cię, kochan­

ku. Czy twoje wzruszenie było udaniem lub prawdą; 
pzy uwielbiasz posag lub osobę— mało mię to obcho­
dzi... zawsze albcwiem od tej chwili zrobisz wszystko 
cokolwiek ci rozkażę. (d . c. n.).

rzeźniczego, w W ilanow ie—lecz to jeszcze należy do 
przyszłości, k tórej tajemniczych zasłon uchylać nie 
chcemy.

— Jednakże, ani taka nawet, fatalna pogoda, nie 
zdołała powstrzymać publiczności od licznego zebra­
nia się na wczorajszem, wznowionem przedstawienia 
„Naszych Najserdeczniejszych” , komedji Sardou, g ra ­
nej u nas podczas pobytu p. Modrzejewskiej, k tórą  
w roli Cecylii, żony Caussade’a, zastąpiła obecnie p. 
Rakiewiczowa. Rozumie się, że wzbogacenie perso­
nelu „Najserdeczniejszych’’ przez p. Żółkowskiego, 
który wystąpił wczoraj w roli egoisty-tetryka. Mare- 
ca t’a, przyczyniło się głównie do rozniecenia cieka­
wości widzów. Zostawiając sobie obszerniejszą ocenę 
wczorajszej reprezentacji do fejletonu teatralnego, 
nadmieniamy tu wszakże, iż pomimo tak  doskonałego 
obsadzenia tej komedji i widocznych starań arty ­
stów—nie poszła ona tak, jak  się tego spodziewać 
należało, chociaż były miejsca wykonane nader szczę­
śliwie. Zresztą, wczorajsze przedstawienie komedji 
pana Sardou, uważać musimy za pierwsze prawie, 
z powodu że aż trzy główniejsze role odegrane były 
przez nowych artystów. Okoliczność ta, powstrzy­
muje nas koniecznie od wyrażenia dziś już stanow­
czego zdania o wykonaniu tych ról przynajmniej.

— W zakładzie optycznym znanej firmy p. Pika, 
oglądaliśmy w tych dniach arcy-dowcipny, choć b ar­
dzo prosty i praktyczny przyrząd, służący do próbo­
wania dobroci mąki lub ziarna w zamkniętych wor­
kach, bez potrzeby odwiązywania takowych. P rzy ­
rząd ten stanowi rurka mosiężna, owalną, zakończo­
na ostroja wydrążona w środku. Za wsunięciem ostre­
go jej końca do worka, ziarna lub pyły rnączne uka­
zują się natychm iast w wydrążonem czółenku. Przy­
rząd ten, oszczędzający tak mozolnego dotąd otwie­
rania worków, nie uszkadzający ich zgoła, wynalazł 
p. Tijestley amerykanin i otrzym ał zań 1,000 funtów 
szterlingów nagrody. P. Pik, który stara  się przy­
swoić nam wszelkie praktyczne wynalazki, w dziedzi­
nie mechanicznej także—wyrobił w swojej fabryce 
znaczną ilość takich probierzów dla powszechnego u - 
żytku. Widzieliśmy tam również doskonałe wagi, do 
rozważania mąki na pięciofuntowe miary.

— Wczoraj, pomimo deszczu, nie zapomniano o 
dawnym zwyczaju przypinania tak zwanych „kloc­
ków” . Jakoż, można było spotykać przechodniów obo- 
jej płci, którym  swawola uliczników ozdobiła plecy 
lub poły rozmaitego rodzaju akcesorjami — pomiędzy 
któremi, i tradycyjne kurze łapy, figurowały. A l.

*  ( K r o n i k a  p r o w i n c j n a l n a ) .  W  p ier -  
szej p o ło w ie  g ru d n ia  1 8 6 8  r . ,  w g u b e rn ja c h  k ra ju  tu te j ­
szego m ia ły  miejsce  n a s tę p u ją c e  nadzw ycza jne  w ypadk i :

P ożary znaczniejsze. — S p a l i ło  się  w g u b e rn  i w a r ­
szawskiej :  d n ia  21 l is to p a d a  (3  g ru d n ia ) ,  w e  wsi Sze lig i  
(w po w .  grod isk im ),  d om  d rew n ian y .  O f ia rą  tego  p o ż a r u  
p a d ł a  d w u le tn ia  dz e w czy n k a  J u l j a  K o b y lan k a ,  w z ię ta  
n a  w y c h o w a n ie  ze szp i ta la  D z iec ią tk a  J e z u s .  — W  g u b .  
pe trokow skie j :  d n ia  2 5  l is to p ad a  (7 g ru d n ia ) ,  w e  wsi 
Z e luw ie  (w  pow .  Ja sk im ) ,  dom , przyczem  po n ies io n o  
s t r a ty  rs.  7 6 0 ;  — d n ia  26  l is to p a d a  (8  g ru d n ia ) ,  w e  wsi 
O koc ieach  (w  pow .  p e tro k o w sk im ) ,  d n i e  s to d o ły  i s ta j ­
n ia,  z aa se k u ro w a n e  n a  1 0 ,0 0 0  rs. —  W  g u b e rn j i  lu b e l ­
skiej: d n ia  2 8  l is to p a d a  ( 1 0  g ru d n ia ) ,  w e  w s i  M ogie l­
n icach  (w  po w .  c h o łm sk im ) ,  g o rz e ln ia  z a a se k u ro w a n a  
n a  rs .  3 , 4 7 0 ,  i ruchom ości  nie  z aa se k u ro w a n e  na 1 ,3 5 0  
rs . ;  — d n ia  1 ( 1 3 )  g ru d n ia ,  w e  w s i  B je ł a  (w  pow . j a n o w ­
sk im ),  ośrn sk ła d ó w  m ie jscow ych  w ło śc ian ,  z a a ęe k u ro -  
w a n y ch  n a  3 5 0  rs . ,  i ru ch o m o śc i  nie zga  e k u ro w a n e  c a  
8 5 0  rs.; — dnia  4 ( 1 6 )  g r u d n a ,  w m. C hpłm ie ,  z a b u d o ­
w a n ia  p rzy  dom u w ik a reg o  cho łm sk iego  p ra w o s ła w n e j  
cerkw i,  z a a s e k u r o w a n e  n a  9 0 0  r s r .  — W  g u b .  s u w a łk -  
skiej: d n ia  7 ( 19 )  g ru d n ia ,  o godzinie  6-ej r a n o ,  w m. 
S u w a ł k a c h ,  dom  p ry w a tn y ,  zajęty  p rzez  l a z a r e t  w o jsk o ­
wy; s t r a t a  wynosi  2 0 0  rs.

Samobójstwo. W  gub .  lubelskiej:  D n i a  9 ( ‘2 3 )  g r u ­
dn ia ,  pow ies i ł  się w ło śc ian in  ze wsi Ż y r z y n a  (w pow . 
n o w o a lek san d ry jsk im )  K a je t a n  W ie ja k ,  l a t  67  m ający-

Rabunki, rozboje i kradzieże. W  g u b .  w a rszaw sk ie j :  
dn ia  4 ( 1 6 )  g ru d n ia ,  w bl izkości  szosy w iodącej  ze wsi 
G r o c h o w a  Co wsi K a w ę c z y n a  (w  p o w .  w a rszaw sk im ) ,  
znalez ione  zo s ta ło  c ia ło  zab i teg o  S zy m o n a  K o c iszew ­
sk iego ,  m ie sz k ań c a  g m in y - O tw o c k a  ( w  pow. n o w o m n i -  
sk im ).  P o d e j r z a n i  o to  zab ó js tw o  Sakęcki i N a i sz e w -  
ski,  m ie szk ań cy  m .  O k u n iew a ,  zostali a resz tow an i.
W  g u b .  r a d o m s k ie j :  d n ia  10 ( 2 2 )  l is to p a d a ,  w e  w si  
M yśliborzu  (w  pow. opoczyńsk im ),  żona  d y m is jo n o w a -  
nego  żo łn ie rza  W o jc iech a  M az u ra  M a r ja n n a ,  u m a r ł a  w 
s k u te k  p ob ic ia  przez sw ego m ę ż a .— W g u b .  łom żyńsk ie j :  
d n ia  13 ( 2 5 )  l is topada ,  w gm in ie  K ow alszczyzn ie  w e  
wsi Ł o p ia n k a c h  s ts ry ch  (w  pow . m a z o w iec k im ) ,  Ja r ,  i 
W a le n ty  B up ińscy ,  zabili  sw ą  r o d z o n ą  m a t k ę  M a r ia n n ę ,  
la t  6 0  mającą- — W g u b .  w arszaw sk ie j :  D n i a  29  l is to p a ­
d a  (1 1  grudn ia) ,  w e  w si  O ż a r o w ie  (w  po w .  w a r s z a w ­
sk im ),  czterech n iez n an y c h  ludz i  n a p a d ł o  na  dom d r ó ­
żn ik a  M a z u rk ie w icz a ;  t r z e c h  z n ich  w szedłszy  p rzez  o -
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kno, zaoiło dróżnika, jego  żonę, zab raw szy  2 rs. 25 kop. 
i część ubran ia; czw arty z iś  czatu jący  przy  dom u, spo­
strzeg łszy  przejeżdżających, dał znak u p rzedzający  o nie­
bezpieczeństw ie i razem  z rabusiam i zdążył uciec. 
Podejrzany  o ten rabunek  J a n  G olęski, m ieszkaniec wsi 
Z ałusk i gm iny P roszków , został aresz tow any ; Śledztwo'  J  7      •

w zględem  w ykrycia pozostałych p row adzi się. —  W  g u „ . 
petrokow skiej: dnia 3 (15) g rudn ia , w ykry tą  zosta ła  w 
mieście Łodzi k radzież różnych przedm iotów , w  sklepie 
starozakonnego G ołąba  na rs. 1 ,500. S praw cy  tej k ra ­
dzieży są m iejscowi m ieszkańcy A ndrzej P a tru rsk i, H ersz 
S ikalsk i i D uw e Izm aiłow icz.— W  g ub . kaliszskiej: dnia 
29 listopada (11 g rudn ia), n a  połow ie drogi ze wsi 
J a b łk o w a  gm iny K ram sk  (w  pow . konińskim ), znalezio­
ne zostały  zw łoki w łościanina tejże Wsi W ojciecha B un- 
k a , z oznakam i gw ałtow nej śm ierci.— W gub. kieleckiej: 
dn ia  9 (2 1 ) g rudn ia , na  polach wsi C isa-W ola (w  pow. 
m iechow skim ), znaleziono ciało starozakonnego z wsi 
K sięża, Szm ula D iam enta, zabitego przez m ieszkańca te j­
że wsi K azim ierza Szyk. —  W  gub. lubelskiej: dnia 30 
listopada (12  g ru d n ia ), w nocy z kancelarji gm innej wsi 
W orsew a (w  pow . lubartow skim ), skradziono skrzynkę, 
w  której się znajdow ały  pieniądze gm inne w kw ocie rs. 
3 0 7  kop. 37; — dnia 4 (1 6 )  g rudnia  w ieczorem , w m. 
T a rn o g ó rzu  (w  pow . krasnostaw skim ), z kancelarji m iej­
scow ego m ag istra tu , z w yłam aniem  drzw i, skradziono 
sk rzynkę z pieniędzmi w ilości rs. 307  biletam i k redyto- 
wemi i rs. 75 m onetą brzęczącą. Skrzynkę znaleziono ze 
m iastem  rozb itą  i obok tejże na  ziemi rozrzuconych rs r. 
7 3  kop. 7 6 l/ j .  D o w ykrycia przestępców  przedsięw zię­
te  zostały  energiczne środki. — W guber. łom żyńskej: 
dn ia  1 (1 3 ) g rudnia, na  drodze w boru  w pobliżu wsi 
K uleszki (w  pow. łom żyńskim ), gm iny M iastkow o, z ra ­
bow aną zosta ła  przez m ieszkańca w si K uleszki, G rzego­
rza  Podbielskiego, w łościanka ze wsi Pazw ory (w  pow . 
ostro łęckim ) Józefa M yślak. P odbielsk i p rzyznał się do 
rab u n k u , skutkiem  czego oddany zosta ł pod sąd; — dnia 
5 (1 7 ) g rudn ia , w m. Łom ży, pełn iący obow iązki polic­
m ajstra , porucznik  K rem ieniecki, w skutek  doniesienia 
zarządzającego kon tro lą  skarbow ą, w ykry ł w sklepie 
starozakonnego  T restinow icza skradzione i sprzedane mu 
księgi bucbaltery jne kas pow iatow ych, dokum enty i księ­
g i różnych w ładz i Zwój papierów  dotyczących bieżącej 
korespondencji okręgu  celnego w ierzbołow skiego. S praw ­
cy  tej kradzieży zostali aresztow ani i oddani pod sąd.

B urze. W  gub. w arszaw skiej: D n ia  25 listopada (7 
g ru d n ia ), burza w  okolicach m iasta W arszaw y, przy zna- 
cznem  podw yższeniu tem pera tu ry  do 12° c iep ła  R ., z 
grzm otam i i p iorunam i, zrządziła  w ielkie szkody w po­
w iatach: kutnow skim  i sochaczew skim . W  pierwszym  
z tych pow iatów  zabity  został jeden  człowiek, a ra n io ­
nych dwóch; w ostatnim  zaś zabity  jeden  i ranionych 8 
ludz i.— W  gub. petrokow skiej: Z  o trzym anych dodatko­
w ych w iadom ości o burzy, k tó ra  m ia ła  miejsce 25 listo ­
p ada  (7 g rudnia), pokazuje się, że w- zniszczonych bu ­
dow lach i zabitem  bydle, m ieszkańcy ponieśii s tra ty : w 
pow . petrokow skim  do 1 6 ,000  rs ., w łaskim  2 ,5 0 0  rs., 
w łodzińskim  6 ,0 0 0 , w m. Ł odzi 1 ,0 3 4  i w raw skim  do 
8 ,0 0 0  rs .— T egoż dnia między innem i uszkodzony został 
gm ach now oradom skiego zarządu , z k tórego zerw any 
zosta ł dach i zniesione w szystkie gm ach ten okalające 
p a rk an y . —  W  m. Ł asku , obaloną zosta ła  skarbow a 
u jeżdżalnia, a  w m. B ełchatow ie stodo ła  miejska, p rzy - 
czein poniesiono s tra ty  na 3 5 0  rs .—  W  gub. kaliszskiej: 
D n ia  25 listopada (7 g rudn ia), burza z grzm otam i i ule­
w nym  deszczem, obaliła  k ilka starych  stodó ł i innych 
budow li. W ażniejsze s tra ty  ponieśli: m ieszkańcy m iasta 
W arty  (w  pow. tu reksk im ), na  sum ę 1 2 ,0 0 0  rt., a  mie­
szkańcy  m iasta U niejew a do 600 rs .;— we wsi N oskowo 
(w  pow . kaliszskim ), obalone zostały  4 stodoły , a  z 
S -ch  chat zniesione dachy; — we wsi P iw nicy, wywróoo- 
ne zostały  3 stodoły , należące do fo lw arku  i rozniesione 
3 skirdy zboża; w tejże wsi w yw rócone 3 stodo ły  nale­
żące do w łościan; w  kolonji C ielu w gm inie O patów ek, 
obalone zostały  trzy  stodoły , a w bo ru  należącem  do 
dób r O patów ek, 144 sztuk różnego drzew a w yrw anych 
zostało  z korzeniam i i odrzuconych na dość znaczną od­
leg ło ść ;— we wsi Janow ie  gm inie M arkaczew , zburzone 
zostały: w ia trak , kuźnia i 5 s to d ó ł;—we wsi Geżuchach, 
rów nież u legły  zniszczeniu: ow czarnia, s todoła  i s ta j­
nia; — we wsi T yńcu , zerw any został dach z stodoły, 
przyczem  zabity  został jeden  w ół; — we wsi K oby larka  
w gm inie Iw anow icach, zburzona obora, przyczem  zab i­
to  16 sztuk bydła; — na fo lw arku  B ukow inie gm iny B la ­
szki, zostały  zniszczone: stodo ła  i obora, przyczem  zo­
s ta ło  zabitych 10 sztuk  byd ła  i 2 konie; -  we wsi Z a ją ­
czkach w gm inie O strów -K aliszsk i, bu rza  zniszczyła 
ow czarnię, w której zab iła  87 sztuk ow iec;— na fo lw ar­
ku  P rzedgórczu  w gm inie Brzezne (w  pow. sieradzkim ), 
b u rza  zupełnie zniszczyła m urow aną ow czarnię, p rzy­
czem zabitych zostało dwóch chłopców , znajdujących się 
natenczas w tejże ow czarni 139 sztuk  c w ie c i jedna k ro ­
w a ;— w m. O zorkow ie (w  pow . łęczyckim ), bu rza zer­
w a ła  z 11 budow li dachy, w yw róciła i z łam ała  kilka 
3łupów  telegraficznych; —  na fo lw arku  B użyce-Żm ijow e

w gm inie Tkaczew ie, burza w yw róciła  oborę, przyczem 
zab iła  5 wołów; —  we wsi P lew nikach  w  gm inie G ost- 
kow o, uszkodziła ow czarnię, w której obiadow ało  6 lu ­
dzi, 4 zdążyło uciec, jeden  został mocno potłuczony, a
a  szósty zabity. — W  gub. radom skiej: D n ia  25 listopada 
( /  g rudn ia), nad m ia-tem  gubernjalnem  Radom iem  i je ­
go oko.icam i pow sta ła  silna bu rza  z grzm otam i i u le­
w nym  deszczem, k tó ra  zniszczyła m agazyn prow iancki, 
znajdujący się w bliskości tegoż m iasta; przyczem  z licz- 
b.- rob . tn ików  znajdujących się podów czas w m agazynie, 
trzech zostało mocno potłuczonych, a  dw om  połam ało  
nogi. Prócz tego zburzone zostały  3 stodoły  i z 3 zaś 
domów zerw hne zostały  dachy, oraz w sam em mieście 
R adom iu uszkodzony został gm ach m iejscowego m agi­
stra tu ; —  w tym że dniu w  m . P o lan ek  (w pow. sando ­
m ierskim ), zburzone zostały  2 domy, a znajdująca się w 
jednym  z nich starozakonna E jzenw asser z córką, n ie ­
bezpiecznie potłuczone zostały. N adto uszkodzonych zo ­
stało : 5 stodół, w ia trak , kilka chlew ów , na siedmiu d o ­
mach dachy i most. W  ogóle poniesiono s tra ty  przez 
w spom nioną burzę do 3 ,0 0 0  rsr. —  W  gub. lubelskiej: 
D nia  25 listopada (7 g ru dn ia ), około 2 -e j godziny po 
południu , w pow iatach : now oaleksandryjskim , ja n o w ­
skim i b iłgorajskim , silna bu rza  m iała  miejsce parę  g o ­
dzin, w icher pozryw ał dachy z dom ów  i różnych zabu 
dow ań, niektóre zaś zupełnie zburzył; przyczem  zostało  
zabitych dużo owiec i bydła rogatego , oraz kilka tysięcy 
drzew  złam anych, w tej liczbie w rządow em  b iłg o ra j­
skim leśnictw ie w yrw anych z korzeniem  około 6 ,200  
sztuk. S tra ta  przybliżenie w ynosi w pow . b iłgorajsk im  
około 6 ,3 0 0  rs ., a w now oaleksandryjskim  1 0 ,000  rs.

Szzzegolne przypadki śmierci. W  guber. w arszaw ­
skiej: D n ia  9 (2 1 ) lL topada, we wsi W onw ał w gm inie 
L ubień (w  pow . w łocław skim ), brzem ienna kobieta  L e­
w andow ska u p ro s iła  kow ala Zarem bskiego ze w si Ł o - 
m ian, aby je j puścił krew , czego je j Z arem bski nie od­
m ów ił, lecz na d rug i dzień u chorej spuch ła  ręka, a na 
trzeci po rodziła  dziecię, k tóre  przeżyw szy dzień jeden, 
um arło ; po upływ ie tygodnia i Lew andow ska ro z s ta ła  
się z tym św iatem ; —  dnia 16 (2 8 ) listopada, we wsi 
W oli-Sosnow cj w gm inie P iaskach (w  pow. w łocław­
skim ), robotn ik  Z ykow ski, uroniw szy ba t, k tó ry  mu się 
za p lą ta ł w ko łach , nachyliwszy się w  biegu d!a w ydo­
stan ia  takow ego, spad ł z wozu i dostał się pod koła, 
skutkiem  czego na  miejscu ducha wyzionął. —  W  gub. 
petrokow skiej: D nia 6 (18 ) g rudn ia , na 133 w iorście 
kolei żelaznej w arszaw sko-w iedeńskiej, starszy  konduktor 
Szw egier, p row adząc pociąg tow arow y, spad ł z w agonu 
i został zgnieciony.

Pokaleczenie przez p sa  i kota wściekłeyo. D nia  3 
(1 5 ) g rudn ia , (w  pow . bendińskim ) w gub. petrokow ­
skiej w gm inie Sulikow ie wsi Przeczycach, w ściekły pies 
pokaleczył czworo dzieci, a 25 listopada, w  tym że p o ­
wiecie w  gm inie O lkuszsko-Siew ierskiej wsi P o rąb k ach , 
w ściekły kot p o d rap a ł ośm ioro dzieci, od 3 do 12 la t i 
jed n ą  2 0 -le tn ią  dziewczynę.

Zaraza bydlęca. W  gub. siedleckiej: D nia  14 (2 6 ) 
listopada, w  m. gubernjalnem  S iedlcu , pokazała  się na  
bydle czuma, od k tórej p ad ła  jed n a  sztuka, lecz sk u t­
kiem wcześnie przedsięw ziętych po licyjno-w eterynaryj- 
nych środków  zaraza  ta  p rzerw aną  została.

W  pierwszej połow ie grudn ia  pożarów  w ogóle było 
30, (w  tej liczbie jed en  od uderzenia p iorunu). S tra ty  
w ynoszą około 2 2 ,1 6 9  rs., czyli więcej niżeli w drugiej 
połow ie listopada o 5 ,3 3 8  rs.

P rzypadków  śm ierci było 69, w tej liczbie u tonęło  3 
(1 dziecko), zp o tłu czen ia  15, na apopleksję 15, z p ija ń ­
stw a 7, z pobicia 6 (jedno dziecko), z poparzen ia  7 (3  
dzieci), zagorzał 1, udaw ił się 1, zadusił się 1, pow iesił 
się jeden , zw łok ludzkich znaleziono 10, przypadków  
dzieciobójstw  było 2, kradzieży 6, rabunków  2 , zabójstw  
3, pom oru na bydło 2.

* ( O ś w i e t l e n i e ) .  L a ta rn ie  gazowe m iejskie po­
czynając od dziś, 29 stycznia (10  lu tego) do 31 stycznia 
(12  lu tego) r. b. w łącznie, pow inny być zapalane o g o ­
dzinie 5 -ej m inut 30  po południu , —  a gaszone o go- 
dz inie 6-ej z ran a .

(W  y p a d e k  m i e j s k  i) . W  dniu w czorajszym , 
na tutejszej stacji drog i żelaznej w arszaw sso-w iedeń- 
skiej, N orbert K w iatkow ski sto larz, zajm ując się re p e ra ­
cją jednego z w agonów , uległ nieszczęśliwemu w y p a d ­
kowi złam ania lewej ręk i i skaleczenia lewej nogi, co 
w ynikło z tego pow odu, że w agon przy którym  p raco­
w a ł, uderzonym  został przez inne, skutkiem  czego K w ia t­
kowski w pad ł pod ko ła  w agonu. K w iatkow ski odeslauy 
na kurację  do szp ita la  D zieciątka Jezus.

* K ursa monet zagranicznych w  Warszawie.
2 a  ta la r  wczoraj rs . 1 kop. 10 dziś  n r .  1 kop. 10.
Za frank  „  „  — „  29 „ „  —  ^ 8 9 .
Za zło ty  reń . „  —  „ 61 6 L

N B .  W iadom ość ta  nie pochodzi z urzędow e: o ź ró ­
d ła  i może służyć tylko za w skazów kę.

( Z a n i e c h a n i e  w y d a w n i c t w a  g a z e "  
t  y). P .  B erholtz , red ak to r w ychodzącego w  R ydze cza­
sopism a Baltische Monatschrift, donosi, że  dla n iek tó ­
rych  pow odów  tak  ch arak te ru  osob istego , ja k  rów nież 
niezależnych od niego, w idzi się on zmuszonym zanie- 
cnaó w ydaw nictw o tego czasopism a.

( N e k r o l o g ) .  P rofesor un iw ersy tetu  p e te rsb u rg - 
skiego p. N ikitenko pisze do gazety Golos: „D n ia  23
stycznia, zakończył życie rzeczyw isty tajny radca, czło­
nek rady państw a, by ły  m inister ośw iecenia publiczne­
go, członek C esarskiej akadem ji nauk Abraham  Norow , 
w w ieku la t 74 . Społeczność traci w nim jednego  z n a j­
szlachetniejszych i św iatłych  członków  i działaczy. Ł ą ­
czył on w sobie wiele przym iotów , k tó re  czynią życie lu ­
dzkie św ietnem  i godnein wyższego przeznaczenia : n ie­
poszlakow ane dążności obyw atela , zasługi uczonego pi­
sarza  i piękne, tcbnące m iłością serce, pe łne  chrześciań- 
skiej w iary  i pobożności. W  m łodości, n a  polu bitw y 
borodyńskiej, przypieczętow ał on krw ią sw oją obow iązek 
obyw atela; następnie, przechodząc znakom ite urzęda s łu ­
żby rządow ej, zawsze szedł drogą praw ości i honoru . N ie­
ograniczone przyw iązanie do M onarchy i ojczyzny było 
głów nym  dogm atem  publicznej jego  m oralności, a  za ra ­
zem poezją jego  życia i serca. A w szystko to  podnosiło  
w nim św iatło  nauki, dla k tórej nietylko m iał zawsze 
g łębokie spółczucie, ale pośw ięcał wolne od za trudnień  
rządow ych chw ile i prace. W szystkim  ukształconym  i 
myślącym ludziom  naszego k ra ju  znany je s t opis podró ­
ży jego  do Sycylji, dw ukro tnej podróży do miejsc św ię­
tych, podróży do E g ip tu  i N ubji i do 7-u kościołów , a 
opisana pfzez niego z kom entarzam i „ Pielgrzym ka opa- 
taD an ie la  do Je ru za lem ,” przełożona na język  francuzk i, 
m a zasłużoną w ziętość u naszych i obcych lite ra tów . J a ­
k o p re z e s  kom isji archeograficznej, m iał on czynny u- 
dział w obszernych je j p racach  historycznych, a  w osta­
tn im  czasie szczególniej zajm ow ał się przedsięw ziętem  
przez m ą z jego inicjatyw y m onum entalnem  w ydaniu j e ­
dnego z ważniejszych pom ników  starożytnej lite ra tu ry  
naszej, „Ż yw otów  Św iętych .” W  gronie ojczystych u - 
czonycb, którzy' byli zw ykłem  jego  tow arzystw em , byw ał 
on nietylko m iłośnikiem , ale działaczem  i znaw cą, zdol­
nym ocenić w szelką p racę, podjętą lub  dokonaną z po ­
m ysłu ruskiego i lite ra tu ry  ruskiej. P o  krótkiej choro- 
bie, zgasł on z tak ą  spokojnością ducha i pokorą woli 
O patrzności, jak ie  m ogą dać człow iekow i tylko w iara  
i uczciwe w ykonanie swego obow iązku na ziem i.”

* ( Z a m i e ć  ś n i e ż n a ) .  G azeta P o licyjn a  O de- 
ska  donosi, że z pow odu zamieci śnieżnej, trw ającej od 
10 do 12 stycznia na całej długości kolei żelaznych z 
Odesy do E lisaw etgrodu  i T yraspo la , ruch n a  tych ko­
lejach w strzym any był 11 stycznia wieczorem a p rzy ­
w rócony 13 zrana. Z aspy śgniegow e były tak  wielkie, 
że w szystkie p raw ie w ąw ozy w drodze, z w yjątkiem  tych, 
których głębokość przenosi 5 sążni, zasypane by ły  śn ie­
giem  do w ysokości g run tu ; do oczyszczenia drogi od 
śniegu zapom ocą pługów  śniegowych i robotników ' nie 
m ożna było  p rzystąp ić  jak  po południu 1 2 styc. nia. D o­
tąd  jeszcze k ilka tysięcy ludzi p racu ją  nad oczyszcze­
niem drogi a  k ilka pociągów  wywożą z w ąw ozów  ogro­
m ne masy śniegu. P łu g i śniegowe używ ane d la  oczy­
szczenia drogi, poruszane 3 -a  lokom otyw am i, okazały  
się niędostatecznem i dla oczyszczań a w ąw ozów , i s łu ­
żyły tylko ja k o  pomocniczy środek do oczyszczenia d ro ­
gi. W ypraw ione pociągi w iększą część czasu przebyły  
na głów iiych stacjach, gdzie są restau racje , w k tórych 
pasażerom  w m iarę możności oddane zostały  ogrzane lo­
kale.

( S t a n  p o w i e t r z a ) .  P od ług  gazety  Golos, 
stan  pow ietrza by ł 26 stycznia (7  lu tego) następujący: 
w P e te rsb u rg u  +  2,9 R eaum ura , w M oskwie +  1,8 
w K ijow ie +  1 ,1 , w O desie +  2 ,4 , w W arszaw ie +  1,1* 
w H elsingforsie +  2 ,9 , w Tyflisie +  0 ,4 .

Wypadki w Hiszpanji.
*  M a d ry t , 8 lutego (27  styczn ia ). Dekret upo­

ważnia uczonych cudzoziemców do zajmowania ka­
tedr w uniwersytetach i naukowych zakładach publi­
cznych. Lekarze zagraniczni upoważnieni także zo­
stali do wykonywania swojej praktyki w Hiszpanji za 
okazaniem dyplomu i opłaty za prawo w ilości 200  
talarów. (Cor. I I .v .  B u l.).

*  P a r y ż , 8 lutego ( 2 7  s tyczn ia ). P. Olozaga, po­
se ł hiszpański przy dworze tutejszym, wyjechał dziś 
do Madrytu. W o lp  T. B .)

* Hiszpanja znajduie się jeszcze w obec nierozwią­
zanej zagadki swej przyszłości. Myśl zaprowadzenia 
dyrektorjatu, rzucona przez dzienniki E poca  i G au-  
lois, była jak się zdaje jedynie probierzem dla zbada­
nia opinji publicznej; jak skoro ta ostatnia oświadczy­
ła się w tym względzie nieprzychylnie, myśl ta zosta­
ła  cofniętą. Obecnie zaś występują znowu na jaw  
trudności, z jakiemi stronnictwa posiadające wpływ  
mają, do wałczenia, ażeby porozumieć się co do oso-
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bv}nT? * T leg0i “ onarchy * taki sP°sób> iżby można I jów hołdujących Turcji. Jeżeli okażemy chęć szano- 
było zapowiadać jego rządom pewną trwałość i siłę. I wania ich niepodległości, w razie gdvby miały one

J S  " f i  ' L " ! 5 “ ie- W " * *  ™ em >m opowzięta przez królowę Izabelę, przypomnienia się 
raz jeszcze narodowi. Proklamacja tej królowej, auten­
tyczności której >resztą zaprzeczają, czyni to w 
sposób dość zręczny, przypominając kłopoty, z jakie

carstwami zachodniemi, do bronienia tej niepodległo- 
ści, i jeżeli obok tego będziemy roztropni i czujni i 
potrafimy zapewnić sobie korzyści na drodze dyplo­
matycznej wraz z iunemi wielkiemi mocarstwami,* -- . *-““j i r ‘" ; r — 1— vvxa* z iu u eim  wieiKiemi mocarstwami

mi naród miał do walczenia od czasu wypędzenia w takim razie zerwiemy wprawdzie z polityką trądy 
królowej, oraz dalsze przykre ewentualności, które cyjną Austrji względem wschodu, lecz postąpimy 
mogą jeszcze wyniknąć z teraźniejszego położenia w sposób najstosowniejszy, jak tego wymagać będą 
rzeczy. Takie przypomnienie się me wywrze bez wąt- dane okoliczności. Jak skoro turcv m-zosfona odo-rv!rzeczy. Takie przypomnienie się nie wywrze bez wąt 
pienia żadnego wpływu na sfery i osobistości, które 
kierują obecnie losami Hiszpanji i które poczuwają 
Się do odpowiedzialności za teraźniejsze położenie 
rzeczy; lecz musi ono oddziałać poniekąd na masy 
ludności, zwłaszcza, jeżeli faktyczna niepewność sto­
sunków potrwa dłużej. Co się tyczy wyż wspomnia­
nej proklamacji królowej Izabeli, jest ona może rezul­
tatem wielkiej narady, którą odbyły niedawno w Pa­
ryżu należące do stronnictwa burbońskiego żywioły 
emigracji hiszpańskiej. Telegramy atoli z Paryża 
podają w wątpliwość autentyczność tej proklamacji.— 
Z Paryża donoszą, że p. Olozaga, poseł hiszpański 
przy dworze tamecznem, wyjechał do Madrytu, gdzie 
spodziewa się zostać prezesem kortezów ustawodaw­
czych. W ten sposób projekt zaprowadzenia dyrek- 
torjatu utraciłby znowu szanse, albowiem wiadomo, 
że p. Olozaga, natychmiast po ogłoszeniu wiadomo­
ści o tym projekcie, napisał list do rządu tymczaso­
wego, w którym oświadczył się bardzo wyraźnie prze­
ciw myśli zaprowadzenia dyrektorjatu. Korespon­
dent madrycki Constitutionnela wynurza przekona­
nie, że na wyznaczonem na niedzielę (7 lutego) zgro­
madzeniu deputowanychzestrounictwa monarchiczne- 
go, którzy przybyli już w znacznej liczbie do Madry­
tu, myśl ta wykreśloną zostanie stanowczo z porząd­
ku dziennego. Zresztą zdaje się, że twórcy pomie- 
nionego projektu zmodyfikowali już znacznie swe w

ciane okoliczności. Jak skoro turcy przestaną, odgry- 
wać swą rolę w Europie, nie będziemy obowiązani do 
podtrzymywania ich na zasadzie ich dawnej pozycji.” 
Ze strony dziennika półurzędowego wiedeńskiego, ta- 
kazawczasupowiedziana mowa pogrzebowa nad upad­
kiem panowania ottomańskiego, jest bez wątpienia 
bardzo ciekawa. Wydarzy się zapewne nie jedna jesz­
cze sposobność do zastanawiania się nad tą zmianą 
frontu w polityce austrjackiej. Na teraz dość jest za­
znaczyć uwagę dziennika Temps, który potwier­
dzając wiadomość o tem, że rządem zaprzyjaźnionym, 
który ostrzegł gabinet berliński o zamachu na życie 
hr. Bismarcka, zamierzonym przez jakiegoś studenta 
hanowerskiego, jest rząd austrjacki, dodaje: „Któż 
nam powie, że ten pośpiech ze strony p. Beusta i u- 
czucie wdzięczności, jakie musi zrodzić się skutkiem 
tego w umyśle ministra pruskiego, nie posłuży jako 
środek do nowych usiłowań dla zbliżenia się pomię­
dzy Prusami i państwem austrjacko-węgierskiem, 
w obec gróźb położenia rzeczy na wschodzie?”
(N ord).

* (B ó j  k i). W Wiedniu otrzymano z Węgier na­
stępujące wiadomości o wielkich bójkach, spowodo­
wanych ruchem wyborczym: „Dnia 2-go lutego zasz­
ła w Peszcie „pod Łabędziem” (miejsce gdzie groma­
dzą się stronnicy Fay’a), bójka pomiędzy wyborcami 
popierającymi kandydaturę Fay’a, i tymi, którzy chcą 
głosować za kandydatem Dagfi; wyborcy należący do

wami, które miały miejsce w senacie 5-go lutego w 
przedmiocie interpelacji p. Maupas. Pisma liberalne 
me mogą wyjść z podziwienia, że były minister policji 
paryzkiej i jeden z głównych reprezentantów trwało­
ści teraźniejszego systemu rządu, stał się naraz o- 
broncą zasady odpowiedzialności ministrów, stano­
wiącej główną podstawę progra-- u liberalnego. N ie­
które pisma liberalue objaśniają sobie tę zagadkę w 
ten sposob, ze po za zasadniczą stroną zewnętrzną 
rozpraw ukrywa się spór indywidualny osób pier

Tn^MA■ "IfW J'ch  » a r e n i e
* (Hr. W a lew sk i). Paryż, 8 lutego. Hr. Wa­

lewski miał opuścić Ateny zeszłej nocy i wrócić do 
Paryża. Przybędzie on do Francji w środę albo w 
czwartek. (L a  F r.)

* (J e n e r a ł  D ix). Jeden z dzienników donosi, że 
jenerał Dix poseł Stanów Zjednoczonych w Paryżu 
ma być odwołany przez nowego prezydenta. Wiado­
mość ta jest przedwczesną, gdyż nikt nie zna jeszcze 
zainiai o w jenerała Granta. Według pewnych wia­
domości nadeszłych z wiarogodnego źródła, jenerał 
Dix ma wsz Ikie szanse utrzymania się. (L a  Fr.)

T u rcja  i z ie m ie  s ło w ia ń s k ie .  
♦ (S p r a w y  r u m u ń s k ie .— O d s tą p ie n ie  Kan- 

dji). Jezen spor pomiędzy Turcją i Grecją blizkim 
jest załatwienia, to z drugiej strony* ważne za wikła­
nia polityczne występują na jaw w księstwach nad- 
dunajskich. Stronnictwo ruchu burzy się i grozi. Ro­
bi ono usiłowania dla przywrócenia gabinetu p. 
Bratiano. Do trudności tych, jak mówią, przyczyniają 
się Prusy. Nie zastanawiając się obszerniej nad cha­
rakterem i celem tej agitacji, należy jednak zazna­
czyć jej ważuość. Znajdują się tam żywioły zagraża­
jące rzeczy wiście spokojności na wschodzie i pokojowi

; J J  La. nauuyuaioui u agn wyoorcy naiezący do
tym względzie zamiary, albowiem w korespondencji stronnictwa Fay’a, bili zmuszeni wycofać się z wyż
CIO I nd.  beiae D o w i e d z i a n o  <żp m s m n  <łAnn I „i___i J Jdo Ind. belge powiedziano, że pisma francuzkie dopu­
ściły się wielkiej przesady w swych wiadomościach co 
do tego projektu; nawet w raziezaprowadzenia dyrekto­
rjatu, co zresztą jest bardzo wątpliwem, ta forma rzą­
du trwałaby dopóty tylko, dopókiby kortezy ustawo­
dawcze nie porozumiały się co do stanowczej formy 
rządu i co do przyszłej konstytucji państwa.— Nieja­
kie zdziwienie wywołała w Madrycie wycieczka, któ-

t . ** J  v ę  M J 4

wspomnionej oberży, w obec zgromadzonych w zna­
cznej liczbie wyborców lewego krańca, poczem bójka 
przeniosła się na ulicę, przyczem 15 do 20 u osób zo­
stało ranionych.—Druga wiadomość pochodzi z Jass- 
berenyi, gdzie 31 go stycznia stronnictwo Deaka 
chciało zgromadzić się w ratuszu dla wysłuchania 
sprawozdania, które miał złożyć Stefan Mizsey, były 
deputowany i kandydat na tęż godność; lecz stronni-ra mover r-i, j -  - \  - , :7 • . ’ . , 1 J na ięz g^unosc; lecz stronni-

on w  ,  Serrano przedsięwziął i z której me był ctwo przeciwne, które obsadziło wejście do ratusza
16SZCZ6 Wrócił do ^-C^O lntPffn P u w io r ło io  I r»ir» 4. ~  : _________1 1 . 1. , ,OU jeszcze wrócił do 4-go lutego. Pawiadają, że 

marszałek miał podczas swej nieobecności naradę 
z księciem Montpensier.—Korespondent Constitution­
nela żywi wielkie obawy z tego powodu, że mnóstwo 
oficerów nie zostających w służbie czynnej, znajduje 
się obecnie w Madrycie, w liczbie 1,800. Wszyscy ci 
ludzie nie mający zatrudnienia czekają na hasło, któ­
re powoła ich do działania gdziekoiwiekbądź; przy­
znać należy poniekąd pomienionemu korespondento­
wi słuszność, gdy mówi on, że żywioły te,—do któ­
rych przyłączyć się jeszcze mogą w danej chwili 
oficerowie, znajdujący się na prowincji i nie liczący 
w służbie czynnej, oraz liczni urzędnicy, którzy otrzy­
mali dymisję dla względów finansowych, jak niemniej 
ogromna liczba malkontentów rozmaitego rodzaju— 
mogą bardzo utrudnić położenie rządu tymczasowe 
go. (N o rd d .A .Z .)

♦ L a  Pair, z d. 8-go lutego pisze: Manifest Iza-

nie pozwoliło na to i powitało stronników Deaka gra­
dem kamieni i kawałków lodu, przyczem urzędnicy 
municypalni nie tylko byli widzami obojętnymi, lecz 
nawet brali czynny udział w stawianiu oporu. Jeden 
z urzędników miejskich chciał odebrać stronnictwu 
Deaka jego sztandar, trabant zaś miejski znieważył 
70-letniego starca, który jest wyborcą i t. d .— Trze­
cią wiadomość otrzymano z okręgu wyborczego Go- 
dóllo, gdzie 3-go lutego kaHdydat prawego krańca, 
Iranciszek Beniczky, powitany został z wielkim za 
palem i zaszczycony nawet wieczorem pochodem z 
muzyką i pochodniami. Lecz pijani stronnicy lewego 
krańca zagrodzili pochodowi drogę, i ztąd wszczęła 
się bójka, podczas której kilka osób zostało ranionych 
(.N ordd. A . Z .).

♦ (P r o c e s  K a r a g e o r g je w ic z a ) . W Peszcie 
rozpocząć się miały 8-go lutego rozprawy sądowe 
w procesie Karageorgjewicza. Przedewszystkiem miałbelli TT rlń W . .  A, i lT  ł zam iesi iza- w piocesie Aarageorgjewicza. Przedewszystkiem miał

J a tń ie w J iś i®  g0 , T a n ,g w U0SC1 P° ’ byc odczy fany akt oskarżenia, który usiłuje dowieść,^ątpiewJG ■ JKowany został w całości przez J że książę Karageorgjewicz dawał poparcie morder-
fciektdix, dzielniki bez żadnych komentarzy. Wyszedł 
o<i zatem z paw \onu Rohan. Nieznany nam jednak 
Jest jego plan polityczny. Czyżby miał być on wez­
waniem do armji i kontr rewolucji? albo też wyjść 
Poprostu równocześnie z otwarci im kortezów usta­
wodawczych dla obudzenia w sercach deputowanych 

i skri>“"łó.v sumienia i natchnienia ich pragnie- 
h(em przew iania napowrót rodziny królewskiej? 
”  tem ostatniem przypuszczeniu, byłby to środek 

% t  platoniczny i mało stateczny.

Austrja i Ziemia Słowiańskie.
* (K w e s tja  w sch o d n ia ). Zdaje się, że w Wie­

s i u  sytuacja obecna na wschodzie uważana jest ja- 
groźna; lecz co wydaje się jeszcze dziwniejszem 

0 ta okoliczność, że niektóre dzienniki austrjackie 
,  e z?ają się powątpiewać o tem, żc w razie wybuchu 
ujścia, takowe przybierze kierunek niefortunny dla 

OniV î' Z tą lekkomyślnością, która, charakteryzuje 
ka u  e p‘ Beusta 1 która zuaiduje odłos w dzienui- 
jed otrzymu.i^cych natchnienie od tego męża stanu, 
caBr 2 dzienników, 1Tie Debatte, zaniechał już 

«iem p0litykg tradycyjną Austrji Co do 
dnich i przyswoił sobie zasady w

spraw  
wręcz przeciwne.

fiiien-lnamy żadneg° powodu,” powiada pismo po- 
Wi0 ‘r e’ «do sprzyjania upadkowi Porty; lecz nie po- 

*smy także ściągać na siebie nieprzyjaźni kra-

com księcia Michała serbskiego, oraz że Trifkowicz 
i Stankowicz są spółwinnymi. Następnie miano przy­
stąpić do sprawdzenia autentyczności akt oroceso- 
wych. (N ordd. A. Z .)

Prusy i Niemcy.
♦ (F a łs z y w e  w ia d o m o śc i) . Nordd. A . .Zl p i­

sze pod datą 9-go lutego: (Bulletin international, pi­
smo wychodzące w Dreźnie, jest, jak wiadomi, zbio­
rem wszelkich fałszów i oszustw, szerzonych przeciw 
polityce pruskiej przez agitatorów welfsko-brabanc- 
kich. Kilka dni temu, ten Bulletyn  przestępców m ię­
dzynarodowych opowiadał, że na radzie ministerjal- 
nej, odbytej w Berlinie pod prezydencją króla, posta­
nowiono wzmocnić załogi w Moguncji i w twierdzach 
nadreńskich. Posiłki wojskowe miały jakoby być po­
syłane nieustannie nad Ren. Wybuch wojny nad Re­
nem ma być uważany w sferach millitarnych jako 
nieunikniony. Takie oszukiwanie opinji publicznej 
wywołało nawet we Francji zasłużoną pogardę Eten  
f o k û(e§° powiada z powodu uwzględnienia 
tych bajek przez gazety francuzkie: „Przyznajemy, 
ze me możemy zrozumieć, jak organa poważne mogą 
stawać się echem oszustw tak niedorzecznych”.

Francja.
* w s e n a c ie ) .1 Pisma franeuzkie

zapizatają się jeszcze z wielkiem ożywieniemrozpra-

ogomemu. Niektóre dzienniki wiedeńskie przypisują 
jednemu z mocarstw inicjatywę następującego projektu: 
Porta po otrzymaniu wzasadzie zupełnego zadosyćuczy- 
nienia, odstąoic ma dobrowolnie Grec;i w. Kandję, za 
wynagrodzeniem pienięśnem. któreby ustanowione i 
poręczone zostało przez mocarstwa, które podpisały 
traktat paryzki. Nie po raz to pierwszy mówią o mo­
żliwości podobnego rozwiązania. Byłoby to widocznie 
pożądańszem nad nieskończone spory; ale z niczego 
dotąd wnosić nie można, ażeby wystąpiono u różnych 
rządów z podobnemi komunikacjami,' ani też ażeby 
Turcja miała zamiar przystać aa tę propozycję. (L a

♦ (M isje  w o j s k o w e ) .  L a  Patr. z d. 8 lutego 
podaje następujące wiadomości o charakterze przesi­
lenia wynikłego w Bukareszcie: Od wiela lat w sto 
licy Rumuuji istniała misja wojskowa francuzka, któ­
rej nadesłania żądał książę Kuza, a która wyświad­
czyła jak największe usługi armji rumuńskiej'. Misja 
ta złożona z wykształconych oficerów, zjednała sobie 
szacunek i sympatję wszystkich. Po ustąpieniu księ­
cia Kuzy utrzymaną ona została na ogólne żąda­
nie. Oook tej misji ustanowiono na żądanie Prus 
misję wojskową niemiecką, przeznaczoną specjalnie 
do utworzenia i wydoskonalenia milicji * rumuń­
skiej. której dano uniftrm i organizację na sposób 
landwery pruskiej. Na czele misji niemieckiej stał 
wyższy oficer rzeczywiście zdolny, pułkownik Kreń- 
ski, dawny profesor sztuki wojskowej przy księciu 
Karolu, protegowany przez p. Bismarcka, który we­
dług zwyczaju uczynił z niego więcej ajenta polity­
cznego niż instruktora wojskowego. Pułkownik cho­
ciaż cenił wielce członków misji wojskowej francuz- 
kiej, chciał jednak raięszać się w ich naukę i propo­
nował środki, których nie mogli przyjąć w Paryżu, 
i które spowodowały odwołanie misji francuzkiej ku 
wielkiemu zmartwieniu armji rumuńskiej i całej lu ­
dności. Gdy to się działo, p. Bismarck uwierzytelnił 
w Bukareszcie na konsula jeneralnego związku pół- 
nocno-niemieckiego innego protegowanego, hr. Kay- 
serlinga, który przyjęty został z wielką uroczystością 
przez księcia Karola, i utworzył w Galaczu konsulat 
i zamianował na tę posadę innego prusaka p. Bliiche- 
ra, znanego z poświęcenia dla jego polityki i znają- 
ceg > gruntownie księztwa naddunajskie. Wkrótce 
potom rozeszła się w Bukareszcie pogłoska, że puł­
kownik Kreński ma otrzymać wyższą posadę od zaj­
mowanej przez niego dotąd, i że mianowany został 
dowódcą wojsk rumuńskich. Zdaje się, że pogłoska 
ta nie była bezzasadną i że nowy gabinet po długim  
oporze ustąpił przed nastawaniem p. Bismarcka. 
Opiuja publiczna oburzyła się; miały miejsce krzykli­
we manifestacje przeciwko' pułkownikowi Kreńskie- 
mu, i zapewniają, że w skutek tych faktów oficer ten 
był o tyle rozsądnym, iż się usunął. Opozycja oparła 
na tym wypadku swoje żądanie interpelacji. W izbie 
deputowanych rumuńskich odbyły się nader ożywio­
ne rozprawy; ministerstwo podało się do dymisii 
Ponieważ w tym czasie pułkownik opuścił kraj od-
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siąpiono od interpelacji. Deputowani większości nie 
życząc sobie w obecnej chwili przesilenia m inisterial­
nego, zaproponowali wotum zaufania, k tóre zostało 
przyjęte; ministerstwo zatem  cofnie swoją dymisję. 
Ostatnie wiadomości nadeszły z d. 6 lutego. Uważa­
ją  przesilenie jako chwilowo zażegnane, ale stron­
nictwo rewolucyjne trzym a się ciągle i popiera swoją 
politykę ruchu.

G r e c j a .
* ( P r z e s i l e n i e ) .  Zapewniają, że rząd heleń- 

ski zażądać miał nowego term inu, który w obecnych 
okolicznościach nie mógł mu być udzielony. H r. W a­
lewski, który otrzym ał formalne instrukcje, opuścić 
m iał Ateny w niedzielę wieczorem. Ostatnie wiado­
mości z Aten z dnia 4 go lutego donoszą, że król do 
dnia tego nie doszedł jeszcze do żadnego rozwiązania 
sprawy. W edług danej mu rady, s tara ł się on o utwo­
rzenie tymczasowego m inisterstwa, któreby po podpi­
saniu ak tu  przystania na uchwałę konferencji, mogło 
potem opuścić kierunek spraw. W tym celu zwrócił 
się on do p. Valaoritis, mianowanego niedawno mini­
strem  skarbu, ale temu nie udało się utworzyć gabine­
tu . Po nim zabrał się do dzieła p. Zaimis. Doznawszy 
odmowy ze strony mężów stanu, do których się od­
niósł, p. Zaimis zamyślał zamianować z urzędu sekre­
tarzy  jeneralnych i dyrektorów' różnych ministerstw. 
Ponieważ środka tego chwycić się miał w ostateczno­
ści, sądzą, że uda inu się utworzyć gabinet. W mie­
ście panuje ciągle wielka agitacja. Przybyło dwóch 
wysłańców od stronnictwa rewolucyjnego rum uńskie­
go, i przypisują im misję, jakiej wcale nie otrzymali. 
W ysłańcy ci podburzaii do oporu, a obecność ich by­
ła  na rękę dla stronnictwa wojny. Mówiono prócz 
tego, że nadeszła bardzo ważna depesza od p. Dos- 
kosa, wysłanego z misją do Belgradu. P. Doskos 
przyjęty przez naczelników rządu, miał otrzymać u- 
roczyste przyrzeczenia. Pogłoski te są o tyle fałsz)- 
we, że p. Descos opuścił już dawno Serbję, i że cho­
ciaż przyjęty był grzecznie w Belgradzie, misja jego 
spełzła na niczem. Król jednak śpodziewa się ciągle, 
iż będzie w możności zadowolnić mocarstwa i nieza- 
niedbuje niczego dla dopięcia tego celu. W obec o- 
krzyków wydaw anych ciągle przed jego pałacem przed­
sięwziął on szczególny środek: tworzą obecnie w; sto­
licy, wr przewidywaniu wojny, dwa bataljony ochotni­
ków uzbrojonych w nowe karabiny; król dla ćwicze­
nia ich oddał podwórze swojego pałacu i wielką aleę 
ogrodu pałacowego, co sprawiło dobre wrażenie. (L a  
Pa.tr.).

Anglja.
* (K o ś c ió ł  i r l a n d z k i ) .  Protestanci irlandzcy 

wystąpili obecnie z upartym  oporem przeciwko seku­
laryzacji ich dóbr kościelnych. Fanatyzm  hiszpański za­
mordował gubernatora Burgos; fanatyzm irlandzki o- 
granicza się na wrzaskach przeciwko stronnikom wszel­
kiej idei tranzakcji z rządem w tej kwestji. Ale wrze 
szczy on energicznie: dowodem tego ostatni meeting 
w Dublinie, na którym  członkowie stronnictwa oran- 
zystów  pochodzący od dawnych zdobywców osiadłych 
na wyspie od czasu Kromwella i W ilhelm alll orańskie- 
go wydawali przesadzone krzyki. Co do prałatów  an­
glikańskich w Irlandji, postanowili oni przyzwać na 
pomoc członków niższego duchowieństwa, i zasło­
nić się ich przywilejami dla toczenia walki na zabój 
przeciwko projektom  reformy rządowej. P. G ladsto­
ne nie wątpi jednak o szczęśliwem przeprowadzeniu 
swojej myśli. (L a  F r.)

* ( N a d u ż y c i a  p r z y  w y b o r a c  h).LLiczba 
nadużyć przy wyborach do teraźniejszego parlam entu 
angielskiego, k tóre  wyjawione zostały urzędownie, 
je s t m ała w porównaniu z licznemi skargami, które 
podniesione były na ostatnich posiedzeniach poprze­
dniego parlam entu na takież nadużycia i k tóre dały 
powód do bilu, stanowiącego, że w wypadkach nadu­
żyć przy wyborach, decydować powinien nie parla­
m ent, lect sąd. Z liczby dziesięciu petycij, podanych 
na nielegalne oddziaływanie na wybory, uznano do­
tąd  sześć za uzasadnione, i skutkiem  tego następują­
cy członkowie parlam entu pozbawieni zostali swych 
mandatów: pp. Glas z Bewdley, Guiness z Dublina, 
Stracey z Norwich, Phipps z W estbury, Ripley z 
Bradford i W hitworth z D rogheda. Petycje pomie- 
nione obej mują następujące zażalenia: przekupywanie 
głosów, częstowanie wyborców i oddziaływane na nich 
zapomocą postrachu; środki te używane były jeżeli 
nie przez samych kandydatów, to przez ich ajentów. 
(N ordd . A . Z .)

PRZEWODNIK WARSZAWSKI
Wnr$«awa. 

dnia 30  Stycznia (SI Lutego).
K a l e n d a r z .

W  piątek, 31  styczn ia  (1 2  lu teg o ), — św . G audente­
go b isk .—  S ło ń ce  wsch. <s godz. 7 m in. 20; zach. o godz. 
5 min. 9.

W  sob otę, 1 ( 1 3 )  lu tego , — śśw . Juljana tnęcz. i J o r-  
dana m ęcz. —  S łoń ce  w sch. o godz. 7  m in. 18; zach. o 
godz. ó m in. 11 .

S t a n  p o g o d y .
Dziś z raca -J- 4 '7 , R. o g o d z . 6 z ra n a . |o g o d z .4 p o p o ł

Wczoraj.
Barometr w milimetrach................... 745 3 745.5
Termometr R eaum ............................. +  3'5 + 4 2
Stan nieba............................................... pochmurny pochmurny

Największe ciepło-j- 5 4 K. Najmniejsze ciepło -f- 3 ° l R .

Wysokodć wody ua W iśle stóp 3 cali 11

W i d o w i s k a .
T E A T R  W IE L K I .— D ziś , w e czw artek , opera w 5 -u  

aktach , FaQSt, przez artystów  w łosk ich ; abonam ent za­
w ie sz o n y .—  Osoby: F a u st — p. Carrion; M efi-to feles—  

Bossi; M a łg o rza ta — panna A r tó t;  W a len ty — p. P a ­
dilla; Sieb el — panno San z; M arta— panna Stankiewicz; 
W a g n er— p. Suszyński. — T ańce. — Jutro, w  piątek , 
kom edja N asi najserd eczn iejsi. —  Wczoraj, w e środę, 
daw ano kom edję N asi n a jserd eczn ie jsi, b y ło  osób 7 9 1 .

W S A L I  R E S U R S Y  O B Y W A T E L S K IE J . -  W  nie­
dzielę, d. 2 ( 1 4 )  lu tego r. b. o godzin ie 1 -ej z po łu dn ia , 
danym  będzie P oranek  m u z y c zn y  Jó zefa  W ien iaw sk ie­
go. —  P rogram : W ielka son ata  ną fortcpjan i skrzypce  
(op . 2 4 ,  D -m o ll), J. W ien iaw sk iego: a) Introduzione e 
allegro app assion ato , b) A ndante relig ioso , c) Scherzo , 
d) F in a le  ag ita to  (w yk onają  pp. J . W ien iaw ski i H . 
Schu ltz); a ) A rja  z op. „ D o n  G iovanni" (D a lia  sua p a ­
ce), M ozarta, b) „O  Z osi sierocie” , M oniuszki (o d śp ie ­
w a p. M ikulski); a ) N octurno (A -d u r ), F ie lda; b) „ A u f-  
8chwung" (op. 12 N . 2 ), Schum ana; c) V a lse  capriCe 
(N . 6 A -d u r) uk ładu  L isz ta , Schuberta; d) T arantella  
(op . 6 łi-m o ll) ,  R ubinsteina, na fortepjan (w yk ona J. 
W ieniaw ski); Rondo na dw a fortepjany (op . 73  C -dur, 
d zieło  pośm iertne); Chopina (w yk . pani G.  L. (am ator­
ka) i p. J . W ieniaw ski); B erceuse z op. „ A frykanka” , 
M eyerbeera (od śp iew a  panna A . O. (am atorka); P o lo ­
nez (N . 2 E -d u r ) , na fortepjan, L iszta  (w ykona J ó z e f  
W ieniaw ski). — C ena biletów ! m iejsce num erow ane rsr. 
1 kop . 5 0  i kop. 5 na u! ogich; m iejsce nienutnerowane  
rs. 1 . — B ile tó w  nabyć m ożna w  księgarni i sk ładzie nut 
m uzycznych pp. G ebethnera i W olffa , na K rakowskiem  
Przedm ieściu , a w  dzień koncertu, w sali resursy o b y ­
w atelskiej, przy kasie od godziny 10 z rana.

W Y S T A W A  T O  W A R Z Y S T W  A  Z A C H Ę T Y  SZ T U K  
P IĘ K N Y C H  (̂ w hotelu  europejsk im ).—  Codziennie, od 
godziny 10 z rana do w ieczo ra .— Cona w ejścia kop. 15; 
w niedzielę zaś i św ię ta  kop . 5 .

W Y S T A W A  O B R A Z O W  I S T A R O Ż Y T N O Ś C I p. 
Su latyck iego  (na P od w alu  w  domu D yzm ańskich ). —  
Codziennie, od godziny  10 rano do 4  po południu . —  
Cena w ejśc ia  kop . 10.

O R F E U M  (przy u licy  M iodowej w  domu L esse r a ).—  
D ziś  i codziennie, s i t a k i  m a g ic in e  i obrazy  o p ty esn o -  
fizy czn e  p. Lessera. — Co trzeci dzień now y p rogram .—  
P oczątek  o godzinie 7 '/a w ieczorem .

♦ W yjechali z W arszawy: orszaku Jego Cesar­
skiej Mości jenerał-m ajor Wlasow, i fligel-ądjutant 
pułkownik Tuczkow, do Petersburga; Stanisław L es­
ser, jencralny konsul królewsko-saski, królewsko-ba- 
warski i sasko-wejmarski, do Niemiec.

* L is ty  niewłaściwie do skrzynek pocztowych wło­
żone, w dniu 2 9  (1 0 )  b . m ., pod adresem , a m ianowicie; 
z używ anem i m arkam i: W erthajm  w Ł odzi, K raw czyń­
ski w N orze , W olska w Z elgoszczy , Syrociń ska  w P ra­
w dach , N iem irów n a  w B ia łym stok u , K raw ców  wr K a ­
m ieńsku, S ieb et w R opczycach , D enow ski w  B en k ow ie . 
N aczeln ik  P o w ia tu  w K oln ie, M andelsztam  bez oznacze­
nia m iejsca ,— listów  m iejskich sztuk 5, w yjętych ze skrzy­
nek p ocztow ych , jako na koszt, doręczone nie będą, —  oraz 
13 sztuk listów  na koszt, dla w yekspedjow ania  w ew nątrz  
kraju, jako z nienaklejoDem i m arkam i, w yp raw ion e nie 
będą, i znajdują się  w kancelarji pocztam tu do odebra­
nia.

D n ia  2 9  (1 0 )  b . m. i roku, chorych w 8 -iu  cyw ilnych  
szpitalach: przybyło  8 9 ,  w yzdrow ia ło  5 8 , um arło 1 2 ,  
p ozosta ło  2 0 5 2  (m ężczyzn  1 0 4 2 , kobiet 1 0 1 0 ) , z nich 
w szpitalu  starozakonnycb m ężczyzn 2 0 3 , kobiet 2 1 1 .

* W  dniu 29  ( 1 0 )  bież. m ies. i roku, u r o d z i ło  S1Q:
chrześcjan'. płci m ęzkiej 1 2 , p łc i żeńskiej 13; staroza- 
konnych: płci m ęzkiej 3 , p łc i żeńskiej 3; razem 3 1 ;  —  
z a w a r ło  ś lu b y  m a łż e ń s k ie :  par: chrześcjan: 15; 
starozakonnych: — ;— u m a r ło :  chrześcjan'. płci m ęz­
kiej 7 , p łc i żeńskiej 6; starozakonnych: p łc i m ęz­
kiej 4 , p łc i żeńskiej 4; razem 2 1 .

G e n y  ta r g o w e .
dnta 29 Stycznia \10 Lutego) 1 8 t9  roku

RODZAJ PRODUKTÓW
C zetw ert1 Korzec od — do

rsr. kop. ] ru'-le er. i kopieikt
Pszenica . . .
Z y to ..............
Jęczmień . . .
O w ies...........
Groch polny 
Kartofle . . . .

l ł 28 6 2% 7 5
8 64 5 2 7 , 5 40
fi 72 3 75 4 20
5 4 3 — 3 15

1 80 _ 90 1 12 7,

Pud siana od kop. 30 — 35 Pud słomy od kop. 22 */a — 25. 
D ow ozy .  Pszenicy 22); Zyta 143; Jęczmieni* 757;

Owsą 171 cj.etwerti.
Wiadro okowity od rs.,2 kop. 70 do rs. 2 kop. 76.
Garniec „ od rs. — kop. 90 do rs. — kop. 92.

KURS U1EŁDY WARSZAWSKIEJ.

d n ia  3 0  S tyc zm a  (11  L u teg o ) 1 8 6 9  r •

M O N E T Y .

P ó l- Im p e r ja ły  R o s y js k ie  . A , ............
D u k a ty  H o le n d e rs k ie  n o w e  w a tn e .
F ry d ry e h s d o ry  PruskitL- • • 
P r u s k i  K u r a n t  s a  100 ta l .

P A P IE R Y , 
b e s  w a r to śc i  k u p o n u )

O b h g i S k a r b u  aa  r s .  10 0 ............................................................
B ile ty  S k a rb u  K ró l. P o l. su  r s .  1 0 0 ................ : ..................
O b lig ac je  O z ą s tk . * r .  i *85 oo s łp . 500 za s z tu k ę ..........
C e r ty f ik a ty  B a n k u  n a  O b lig . C ząst. l i t .  A  po »łp.

3u0 za s z t u k ę . . . . .......................   . ......................
L i t .  B  po ?łp. '200 za  s z tu k ę  z k u p n e m ................................

M „ b ez  k u p o n u ...................................
L is ty  Z a s ta w n e  IL I-go  O k re s u  S e r j i  ló j za  rs . lO o . . .  
L is ty  Z a s ta w n e  IU rg o  O k re s u  S e r ji  2 -ej za rs .1 0 0 * ) .. 
O b lig  i T o w a rz y s tw a  K re d y t.  Z i e m s k ie g o . . . . . . . . . . . . . . . . .
L i s ty  l ik w id a c y jn e  za  r s .  lo O * ) ............................................
D o w ody  K ora. C e n tr. L ik w id . za rs . 10C R s . ...................
5 p o ży czk a  ro ss ij. S t ig l i t z a  z r . 1854 za  rs. 100................
G p o ży c zk a  ro ss ij. S t ig l i tz a  z r . 1855 za  rs . 100..............
B ile ty  B a n k u  C es. R os. z r . 1860, za  rs . loO .....................
M e ta l ik j  L u to w e  za rs .  100.......................................................

„  S ie rp n io w e  za rs . 100................................................ ..
R o s y js k a  pożycz, p ro m . z 1S64 rs . 1 " 0 . . . . , .....................

„  „  1866 „  100.................................
A k c je  G łó w n eg o  T o w a rz y s tw a  R o sy jsk ie g o  d ru g  ie-

laz n y e h  rs . 125. ............................. . ....................................
O b lig ac je  Ułówa. T o w . R os. D ró g  Ż el. po f ra n k . 2000

za. rs . 100 .....................................................................................
A k c jo  D ro g i Ż el. W a r.-  W ie d , za  s z tu k ę ............................
O b lig a c je  D ru g i Ż e l. W a r. W . po I ra n k  500 za s z t . . .
A k c jo  D ro g i Żol. W a rsz .-B y d g o sk io j za  r s .  100..........
A k c je  Ż e g lu g i  P a ró w . K ra j.  rs . 1 0 0 ..................................

A k c jo  D rg i Z e l. W a rs z .-T e re sp o la k io j  za rs . 100.........
O b lig a c ie  K o le i Ż e l -W a r ,  T e re s p o l .................................. .
A k c je  D ro g i ż e l .  fab . Ł o d ik ie j  rs . l ‘’-0..............................

W E X L K .
B e rL in ..................................................100 T a l.

W r o c ł a w . . . . . ................................. t»
G d a ń sk    ........................................ „
H a m b u rg ............................................ 800 B . M k.
L o n d y n   ............................................ 1 P t .  S t .
P a r y ż .....................................................300 F r a n k .
W i e d e ń . . . . . ....................  130 Z ł. W . A
P e t e r s b u r g .....................................  100 R sr.

M o sk w a .

2 m.  
k. t. 
2 m. 
2 tu.
2 m.
3 m. 
2 m. 
2 na. 
1 tu, 
k. t. 
1 tn. 
k . t.

ż<t d an o  I P ła c o n o  
Ra. | K. | Rs. 1 tL— —
' 1 — — ł  - •

— — —
— — — —

- - - -

—

~  1
88 63 >6
80 71 8J 36
99 50 90

: 54 69 21

— —
— __ —
— 1(1 —  •

__ too 75
138 '  5
139

—

- - -
67 50 86 26*

r _

7 - —
93 2 5-

H 8 107 70
107 7J 1(7 i1 - - ! —
107 70 107 | 55

- _
7 i-7 1 - —

88 ft 9091 20 90

ltiO 99
1
1 — -

•  W a rto ś ć  k u p o n u  b ie i .  o d  L is tó w  Z a s ta w n y c h .............. rs . k- 5 4 V*
•  „  od  L is tó w  L ik w id a c y jn y c h  — rs .  — k .  788/* .

K U R S A  T E L E G R A F IC Z N E  

A J E » T t r a v  R u d o l f a  O k r ę f  

* Berlina* d . 2 9  S tyc zn ia  (1 0  Lu tego) 1 8 6  9 rok  w.

Z B E R L IN A

B ile ty  B a n k n  R o s y js k ie g o ............................
W e k s le  » a  W a rsz a w ę . . • •

P e te r b u r g  3 ty g o d n .
tł 3 m ie ś ię o z u y  • 

L o n d y n  3
n  P a ry ż  2
M H a m b u rg  2 *
ft  W ie d e ń  2 •

L is ty  Z a s ta w n e  4%  • •
L is ty  L i k w i d a c y j n e ...................................
O b ig ac je  S k a rb o w e   .....................................
K o le je  R o sy jsk ie  . . . .  • • •
A k c je  D ro g i Ż e l. T e resp o lsk e j . . • •
O b lig ac je  D ro g i Ż e laz n e j T e resp o la  k ie j .

A k e je  d ro g i  W a rsz a w sk o -W ie d e ń sk ie j  
A  keje  D ro g i Ż el. W a rs z .-B y d g o s k ie j.  
N a w a  p o ty c z k a  p re m jo w a  1 -em  . .  • 

, ,  »  »» 2 -em  • • •
Ż y to  n a  t a r g u  •>

d to  „  d o s ta w ę  . * . • •

Z W IE D N U .

W e k sle  n a  L o n d y n ...........................
„  H a m b u rg .  . .

P a ry ż  . . • •
P o ż y c z k a  N a ro d o w a . .
6 %  M e ta lik i . . .  . .  •
A k c je  B a n k u  K re d y to w e g o

Z  TA R Y Z A .

R e n ta   .........................................
R e n ta  W ło s k a .  .  . . . .
A k c je  K r e d y tu  R u ch o m eg o  • -

Z L O N D Y N U  

•/# P s p io ry  (C o n so le )  . . . .

ż ą d a ją płaeą_
13>3
9 V 
91 V*

f3'/2
6 i  >/t
3 % 
€ 8 '/*

77%  ł8% 
62 %

mVi
534 2%

f 21 iO 
19 40 
4 4 20 
*7
41 90 

271 3©'

71 2966
290

93
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINTStR * CYME.
U W I A D O M I E N I A

N. D. 631. Ą e n a p m a M e H m b  3 e M . t e j h . i m  
u  beAbcKoii  UpoMMut.ieitHOcmii.

Ha o e H o i i a H i H  159 c t .  l l o c r .  n p o * i .  <vaóp. u  
s a n .  VT .  X i  C u .  3uk .  1134. 1 8 5 7  r . ) ,  o f i w -  
B 3 H e r i , s t o  u w . i a n H i . i f !  o n  / l e n a p r a M e H -  
T a  Ce/ihcKaro X o i h h c t b b  n p n n n . i e r i n : 1.
K a n H T a i i T t - . I e H T e i i a H T y  C m u ' p c y ,  11 O k t h -  
o p n  1863 r . ,  Ha 5 ,!TiTT> Ha 3 e p H o c y n i w 3 i»- 

2 . IlHocTpaiipy 4 e u o , 21 4 ’eKaópH 
l o 6 3  r., Ha 5  na naoop'BTeHHMH Hmt»
o c o o a r o  y c T p o w c T B a  h u i t h h u m  h  3. I l p y c *
C K o \ i y  B a p o u y  lH / i* > res ireH M  ó y
Beti4eH ay, 26 4esaópH  1858 r., na 10 / m i  
Ha 3 « M v i e K o n a T e A h ł i y i o  M a m i m y ,  y h m h t o j k g - 
Hbi,  3 a  H C T e s e i i i e M i*  c p o K a ,  n a  KOTOpblM ó b l -  

Hbl4 aHM 91 H ripHlHMtiliH.
3 — 3 r . Bapmaua, 9 fluiiapn 1869 ro4 a.

N n D . 860. A ugustyn G rzonkow ski, (zw a ­
ny także  Gronkowski) robotnik, w ydalił s ię  
ok oło  roku 1852 z  m iejsca zam ieszk an ia  sw e­
go M acharren podobno do P o lsk i, od k tó re­
go to czasu  o życiu  lub śm ierci jego  żadnej 
nie p ow zięto  wiadom ości.

P oniew aż zrobiono w niosek o uznanie go  
za  zm arłego, przeto  A ugustyn  G rzonkow ski 
lub prawni jego  następ cy  wzywają, się , aby 
do podpisanego Sądu piśm iennie lub o so b i­
śc ie , a najpóźniej w term inie na dzień 21 
G rudnia r. b. o godzin ie 11 w yznaczonym  w 
sa li naszej se sji zg ło s ili s ię  i o życiu  i poby­
c ie  zn ik łego  don ieśli, w przeciw nym  bowiem  
razie , A ugustyn  G rzonkow ski za zm arłego  
uznany i p o zosta łość  jeg o  w ylegitym ow anym  
su k cesorom  wydaną zostanie.

Sensburg d. 12 S tyczn ia  1869 r. 
K rólew sko - Pruski Sąd Pow iatow y  

1 — 3 W ydziału  I go.

OBWIESZCZENIA SPADKOW E.

N . D. 8 8 5 . l ic i  Mit K a n ee ia r ji Z ie m ia ń sk ie j  
w  K a lis zu .

P o śm ierci: 1. M ośka czy li M ojżesza V o ­
g e l. w sp ó łw łaścic ie la  nieruchom ości Nr. 247  
w K aliszu . 2. Jana i K aroliny m ałżonków  
R udzkich , w ierzycie li sum y rsr 600 na d o ­
brach T ążew o B. z P ow iatu  Petrokow skiego  
w  dziale IV  pod Nr. 6 zapisanej. 3 Jenty  
z  T entzerów  O ppenhejm , w sp ó łw łaścic ie lk i 
nieruchom ości w K aliszu  pod N r 191 p o ło ­
żonej. 4 . Zygm unta G ross, w spó łw ła śc ic ie ­
la  następnych  sum: a. rsr. 15,000 na dobrach  
M archw aczu, lirow icy , H utki z Okręgu K a­
lisk iego  i L ubstow a z O kręgu K onińskiego  
p od  Nr. 26, 24 27 i 17; b. rsr. 5 ,250 na do­
brach Tykadłow ie pod Nr 30; c. rsr. 900, rs. 
972  pod.Nr. 5, 9, 14, 19, 43 i 44 na dobrach  
^ ło tn ik i W ielkie; c rs. 273 kop 30 na do­
brach Rajsko częśc i A . pod Nr. 23 z w arun­
kiem  w dziale III pod Nr. 5; d. rsr 1,650 na  
lob rach  N akw asin ie pod Nr. 44a.; e. rs. 2,550  

dobrach Jastrzębn ik i pod N r. 30; / .  rsr. 
1 !,7 0 0 . rsr. 9 .9 0 0 ,"rsr. 21,600 sposobem  licy ­
tacji pod  Nr. 76, 77 i 59, 64 na dobrach Gi­
życe i prawa w ycięcia  i wyrąbania drzew a w 
dziale III pod S r 19, tudzież w łaśc ic ie la  su- 
t ty  rsr. 1 .800  pod N r 21 na dobrach Bernat- 
ki, w szystk ich  z O kręgu K alisk iego w d zia le  
IV  lokow anych. 5. K acpra K obierzyckiego, 
W ierzyciela sum y rsr. 4 895 kop. 25 na d o ­
brach R ajsko z  O kręgu K alisk iego w dziale  
IV  pod Nr. 23 stojącej, i 6 . N apoleona Ł u ­
b ień sk iego , w ła śc ic ie la  dóbr S tarzen ice z P o ­
w iatu  W ieluńskiego i w ierzycie la  sum y rsr. 
6 ,000  na tychże dobrach w dzia le  IV  pod  
Nr. 12 zam ieszczonej, otw orzy ły  się  spadki, 
do regulacji których, w yznaczony z o sta ł te r ­
m in na dzień 4 (16) S ierpnia r. b. 1869  
przed podpisanym  R ejentem  w K aliszu.

K alisz d. 16 (28) S tyczn ia  1869 r.
1 — 2 W ilhelm  Grabowski.

N. D . 16.

Z  powodu nastąpionych śm ierci.
. I- M arcelego T rzciń sk iego , w sp ó łw ła śc i­

cie la  dóbr D ram ino-W ielkie L it 11. tudzież  
A- D . z Okręgu P łockiego.

.2 - J ó zefa  B anaszew skiego, w sp ó łw ła śc i­
ciela

dobrach B ogate  i L isiogóra  z O kręgu P rza ­
sn ysk iego , zabezp ieczonej.

7 . l ir .  Zygm unta K rasińskiego, w sp ó łp o ­
siadacza prawa w ieczystej dzierżaw y grun­
tów  nad N arw ią, na dobrach L ubien ica  z 
Okręgu P u łtu sk iego  i w sp ó łw ła śc ic ie la  dóbr 
Pajew o - K zyski lit. B. z O kręgu P rzasny-

R ejen t Ka< celd rji Z ie m ia ń sk ie j  | 
w Płocku-

sum y rsr. 90, do której przyw iązane  
ICst prawo zastawu na dobrach Dram ino- 
Wlelk ie lit A . D . z P łock iego , za b ezp ieczo -

r  3. Inocentego - Ignacego (dwóch imion) 
'"ńiazdow skiego, w spó łw łaścic ie la  dobr Gzar- 
®°stowo z O kręgu Pułtusk iego.

J ózefa  B o .a io w sk ieg o , w ierzycie la  rsr. 
9. do których  przyw iązane je st  prawo za- 

tawu na debrach Dramino-.V\ ielk ie  A. U. z 
P łock iego , zab ezp ieczonych ,

o. A lojzego  K lokock iego w ierzyciela  sum: 
*sr., 270, 112 kop. 50 i 75, do których przy- 
J ią za n e  je s t  prawo zastaw u, na dobrach  
*u"zozowó-łęg lit. B. C. z Okręgu Przasny- 

' ie g o  zabezbieczonych .
?•. 2ofji-K atarzyny (dw óch im ion) Narzym- 

w społw ierzycielk i sum y rsr. 3,000, na

8. E lżb iety  O stap ow iczow ej,. w ierzycielk i 
sumy rs. 1,500, na dobrach Pow ielin  z O krę­
gu 1'u łtu sk iego  zabdzp ieczonej.

9. S tan isław a G utow skiego, w ierzyciela su­
my rs. 1,050, na dobrach D zb an ice  z Okręgu  
P ułtu sk iego  zabezp ieczonej.

T oczą s ię  postępow ania spadkow e, do 
zam knięia których , a m ianowicie: z pod Nr. 
7, 8 i 9 w K aneeiarji W aw rzeńca J a n czew ­
sk iego , p ozosta łych  w (Kaneeiarji p o d p isa ­
nego R ejenta  o zn acza  się  term in na d z ień  3 
(15) M aja 1869 r

P łock  d. 22 Paźdz. (3 L isto p .) 1868 r.
2 - 2  ^Emiljan Ordon.

X. D.  1 8 . R e je n t K a n ee ia r ji Z iem ia ń sk ie j  
w P ło cku .

O g ła s z a ,  i t  z pow odu  s k o n u  K a z im ie r z a  S o -  
b a l s k i e g o  w ie rzyc ie la  s u m y  rs .  1 ,500  n a  do­
b ra c h  C zy iew ie  S ie d l i s k a c h  z O k r ę g u  O s t r o ­
łę c k ie g o  z a h y p o t e k o w a n e j ,  toczy  s:ę p o s t ę p o ­
w an ie  sp ad k o w e ,  do u re g u lo w a n ia  k tó r e g o  t e r ­
m in  n a  d z ;eń 23 M aja  (4  C ze rw ca )  i8 6 0  ro k u  
g o d z in ę  10 r a s o ,  w mej K a n e e ia r j i  w mieście  
P ło c k u  w yznaczy łem .

Płock d. 28 Paźdz. (9 L i s to p . )  1833 roku.
22—  K a j e t a n  C hodeck i .

N .  D . 1 1  -P is a r z  S ą d u  P o l oj u  1C R a d y n ie .
Po n astąp ionej śm ierci:
1. Pai Goldman, w spó łw łaścic ie lk i n ieru­

ch om ości w M iędzyrzecu  pod N r 113.
2. M ajera A szberg, w ła śc ic ie la  n ierucho­

m ości w M iędzyrzecu  pod Nr. 524.
i 3. I le r sz a  A szberg. w ierzycie la  sum y rsr. 
! 810, na nieruchom ości w M iędzyrzecu  pod 
; N r. 524, w D zia le  IV  w ykazu hypotecznego  
j pod N r. 1 ubezp ieczonej.
| 4 . R ejch li F iszb e in , w sp ó łw łąścic ie lk i nie-
j ruchom ości w M iędzyrzecu pod Nr. 26.

O tw orzyły  s ię  spadki, do regulacji k tó ­
rych, term in prekluzyjny na dzień  6 (18) M a­
ja  1869 r. w K aneeiarji mej w yznaczam .

Radin dnia 19 ;31) Paździer. 1865 roku.
2— 2 M. Slubow ski.

L I C Y T A C J E
I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

N. D . 6 2 4 . M a g is tr a t  M ia s ta  W a rsza w y .
Podaje się  do wiadom ości pow szechnej, że  

w dniu 7 (1 9 )  L utego r. b. o godzinie 12 
w połu dn ie odbędzie s ię  w sa li P osiedzeń  
biura M agistratu licytacja  in minus przez  
opieczętow ane deklaracje na dostaw ę nagród  
i urządzenie sam ych zabaw na P lacu  U ja ­
zdow skim  w czasie  Św iąt W ielkanocnych r. b. 
1869 odbyć się  m ających od sum y na r3. 237  
kop. 20, wyraźnie rubli d w ieśc ie  trzyd zieśc i 
siedm  kop iejek  dw adzieścia kosztorysem  o- 
bliczonej w warunkach zam ieszczonej i do 
nin iejszej licytacji podanej.

M ający przeto zam iar ubiegania się  o ta  
kowe przedsieb ierstw o m ogą z ło ży ć  w cza sie  
i m iejscu wyżej oznaczonem  na ręce  p. o. P re­
zydenta M iasta op ieczętow ano deklaracje, 
napisane podług wzoru niżej zam ieszczonego, 
a w tych w yraźnie literam i, bez skrobania, p o ­
prawek i przekreśleń, w yp iszą  jak i o d stę ­
pują procen t od sum y w ykazem  k o sztó w  o- 
biętej i do n in iejszej licytacji"podanyc!r

N adto do deklaracji w inien być dołączony  
kw it kasy G łównej E konom icznej M iasta  
W arszawy na z łożon e w tejże  vadium , w ilo ­
śc i rs. 23 i na koszta  o g ło szen ia  rs 10, k tó ­
re nieutrzym ującem u się  przy licytacji, n a ­
tychm iast zw rócone będą.

B liż sze  warunki d otyczące w m ow ie b ę ­
dącej licytacji, są  do przejrzenia w7 W y d zia ­
le  Adm inistracyjnym  każdodziennie w yją­
w szy  dni św iąteczne .

W zór do deklaracji.
W skutek  o g łoszen ia  z dnia podaję

n in iejszą  deklarację, iż  podejm uję s ię  d osta ­
wy nagród i urządzenia sam ych zabaw  na  
P lacu  U jazdow skim  w czasie  Św iąt W ie lk a ­
nocnych  w r. b. 1839 odbyć s ię  m ających za  
sum ę anszlagow ą w ynoszącą rs. 237 kop. 20  
(w yp isać literam i) i odstępuję od takowej 
procentów  N N . (pisać literam i) poddając się  
w szelk im  obow iązkom  i zastrzeżeniom  w w a­
runkach licytacyjnych  zam ieszczonym .

K wit na z ło żo n e  w k asie  E konom icznej 
m iasta W arszaw y vadium w ilo śc i rs. 23 i 
na k o szta  o g ło sz en ia  rs. 10 przy niniejszym  
za łączam .

S ta łe  moje zam ieszk an ie  j e s t  w N. p isa łem  
dnia N.

(pod p isać  wyraźnie im ię i nazw isko.)
W arszaw a d. 16 (28) S tyczn ia  186.) r. 

p. o. P rezydenta ,
Jeneralnego Sztabu, Jęnerał-M ajor, 

W itkow ski.
3 —3 N acze ln ik  K aneeiarji, Zdzitow iecki.

N.. D 891. Matucmpami, Topu j a  
yloem a.

T a m  K a m  Hd3na*teHhi rp o e z p n T H b ie  T o p  
r u  n o  H e n u K t  a t e  l a i o u i m n  n e c o c T > H / i M c b ,  
i l o T o j i y  n a  o c H o a a u i u  n p e 4 u n o  win B a p i u a -  
H CK aru  l y ó e p t i c z a i  o  ( I p a i t n e H i n  o m  2 0  fli- 
H a p u  c .  r .  a a  N .  3 7 4 ;  c m i i  o ó n H i m a e T c a ,  u t o  
1 0  ( 2 2 )  tp e u p a - iK  c .  r .  b i  1 1  u a c O B i  y T p a  b i  
u p u c y T C T i t i n  M a r H C T p a r a  ó y A ) T i  i i i » o h 3 b o -  
4 HTKCB T o p r i !  1ST, COKpsLU(‘HHOMl. C p O K l  110- 
c p e 4 C T tio sn ,  a a n e n a T a H H b U T ,  4 e K j a p a u i u  na 
c n e  m  H e c c n p a i m a r o  a p e H 4 a r o p a  U I \ i e p T L i  
B l n y u n e H H a  n a  4 U o x i r o 4 i i ‘iHoe e t ,  l H m i a p H  
1 8 6 9  r. a p e n 4 U o e  c o 4 e p » a u i e  H p M a p n i a i o  u  
T o p r o u a r o  c ó o p o u l ,  H a n u n a u  c i  cyMMW  
1 , 4 0 2  p y ó .  vb 1 0 4 % i n  m i n u s .  H i e . i a i o i u i e  y- 
H d c n i o u ^ t T S  ut> T o p r a m  0 ÓH3&HM n p e 4 CTa-  
UHTh UHHHn H a l l  n o  n o H T B  B B  M a l H C T p a T B  
r o p o 4 a M o i u r m  a a n e n a T a H H b i e  4 e K . i a p a i j i H ,  
n o  HHj łie  c K a a a H H H o ń  a > o p \ m  eT> n p u a o w e -  
B ie M B  h b  o h o h  K BHTaH L(in  KoaeHHoii n a n  r o -  
P 0 4 CK0 H z a c n i  Ha u p e 4 c r a n a e H H I , l H  HWb a a -  
4oi-b  1 4 0  p y ó .  2 0  z o n .  z a K - b  p a r n i o  0111141;- 
T e a i  c t b o  H a j / i e j a a i ą e i ł  B . i a c T n  y ^ o c T o i r n p H -  
K i i i i e e ,  s t o  n o 4 “ i o u ł i i i  4 e n u a p a u i i o  i i v i B e m  
c o o T O U r c T B e i i H o e  c o c T O H H ie  l o p o m a r o  n o -  
B-B4 e Hif l  u  c o B e p i u e H B o a e T H i i i ,  z i .  c m m i H a b -  
HbiMB n e 4 p f l j a v i i ,  c n o c o ó e a t .

4 e z a a p a u i n  4 oaJKHbi ó b i r b  H a i m c a i i w  
Óe-Tb llCHZHIT, OUIHÓOKT, U U » 4 'IH CTOK b 4 e T -
k o  c i ,  o ó o 3 i ia 'ie HieM -b i i p o n n c b i o  n p e 4 a o -  
m e i i H y i o  h m t .  c y w v i y ,  b t ,  u p o t h b h o m w  a l e  
c a y u a - B  z a K i ,  p a s - o  h s  c o c T a B a e H H w e  n o  
4>op.wE » e  6y 4 y T l .  n p t l H H T b i .

n o 4 p o ó » w e  y c a o a i H  meaaromHMT, B T > n p n -  
c y T C T B i n  M a r H C T p a T a  e ; - z e 4 u e B H o  3 a  n c z a w -  
neHieaib  n p a a U H i i n i h i m  11 T a ó e a b H b i n ,  4 n e ń  
M o r y m  ó h i T b  n p e 4 H B a e H b i .

I’. 4 o b h 4 ! , ,  2 5  f l u u a p f l  1 8 6 9  1-0 4 3 .
1 — 3 Ilpe3H 4eH T i, ,  l e p M a n H b .

4 > op.va  4 e z a H p a u i n .
B c a - B 4 C T a ie  o ó - b U B a e H i f i  M t m c r p a T a T a  r. 

y l o B H u a  o m  2 5  U u B a p n  c. r .  3 a  N .  1 0 9 ,
CHMT, o 6 f l3 hIB aH )C b  B3H Tb  BT, 4B'JIT> I 0 4 HM-
H o e  a p e H 4 H o e  c o u e p m a H i e  c ł  1 H u a a p a  1 8 6 9  
r .  c ó o p n  c i  H p u a p H H a r o  u  T o p r o n a r o  4 0 x 0 - 
4 a 3 a  cy.Mviy ( a J B c b  n p o u n c a T h  u n » p u  c . 10- 
Ba M n  ó * 3 i  o u i H Ó o z i )  r o 4 H BH ou  n a a r h i  r io4 - 
B e p r a H c e ó i  o t b - E t c t b U h h o c r u  T o p r o B w n  
y c a o B i a .

I l o c T o o i m o e  m >e . -Klire ihCTBO b i  N N . u h -  
c a u o  b i  N . -i 11 c a  a N. ł i n c a u a  u  r o 4 a N N .

N .  D. 863. P isa rz  T ry b u n a tu  liyzoilnego  
w Kielcach.

S to s o w n ie  do  a r t .  682  K .  P.  S. w iadom o  
czyni : iż n a  ż ą d a n ie  L u d w ik a  Kozłow sk iego  
by łeg o  w łaśc ic ie la  ob b r  O g ro d z ie n ie c  w m ie ­
ście  W arszaw ie  Powiec ie  i G u b e rn j i  W ar s z a w ­
sk ie j  w d o m u  pod  N r:  1055 3. z a m ie s z k a łe g o ,  
a  o b ra n e  zam ie s z k an ie  w  m. G u h e r n j a ln e m  
Kie lcach  u L u d w i k a  K rz y sz k o w s k ie g o  P a t r o ­
n a  T r y b u n a ł u  m a jącego ,  w p o s zu k iw a n iu  s u ­
m y  rs. 19 ,000 z w iększe j  sum y rs.  Żó.OOO na  
d o b r a c h  O g ro d z e u iec  w dz ia le  I V  pod  N r .  
4 5  u b ezp ieczonej ,  -z p ro c e n te m  5 %  o d  d a i a  12  
( 2 4 )  C zerw ca  . 8 6 5  r. b ieg n ący m ,  różnicy  k u r ­
s u  od kwotv  rs.  6 ,0 0 0  w l i s ta ch  za.stawny-ch n a  
p o c z e t  su m y  rs. 2 5 ,0 0 0  up laconej  i wynoszącej  
rs .  276 ,  t u d z i e t  kosz tów  e g z e k u c y jn y c h ,  z ino- 
k o n t r a k t u  k u p n a  i s p rzed aży  na  dn iu  26 L u t e -  
te g O jl l r t )  M area)  1833  r. p r z e d  A l e k s a n d r e m  
B ry n d z ą  R ejen tem  K a n e e i a r j i  Z i e m ia ń s k ie j  w 
W a r s z a w i e  i ak tów  z. d. 24  M aja  (5  C ze rw ca )  
1863  r .  i <1. 28  P a ź d z i e r n ik a  (9 L i s to p a d a )  1863 
r.  p rz ed  W ład y s ław em  P y rk o sz  R e jen te m  k a n -  
C6larji Z i e m ia ń s k ie j  w Kie lcach ,  wreszc ie  a k tu  
z d.  32  P a ź u s ie rn ik a  (3 L i s to p a d a )  1863 ro k u  
p rze d  A u g u s tem  Z a w ad ek im  K - j e n t e m  K an ce -  
la r j i  w P i l icy  z ez n a u y c h ,  od  właśc ic ie l i  d ó b r  
O g ro d z ień ca  S za i  L ip s c h i tz a  w  m. W arsz a w ie  
"Powiecie i G ube rn j i  W a r s z a w s k i - j  w d om u  pod 
Nr.  1795,  M eschu lim a  i N a tb n n a  H orow itzów  
w  m. Petrofeowie P o w ie c i e  i G u b e r n j i  P e t ro -  
kow sk te j  i A b r a c b a m a  R o z e n h la t  w tu. P rzed  
bo rzu  w O k rę g u .  S ą d o w y m  K oneckim  G u b e r ­
nji R ad o m sk ie j  z am ie s z k a ły c h ,  u obrane  z a m ie ­
s z k a n ie  w d o b ra c h  O g ro d z e ń ie c ,  ju r i sd y k c j i  
S ą d u  P o k o j u  w P i l i c y  t z u b e ru j i  K ie leck ie j  m a ­
ją c y c h ,  a k t e m  K o m o r n ik a  p rz y  T r y b u n a l e  C y ­
w i lnym  w K ie lcach  F e l ik s a  Ł a n i e w s k i e g o  z a .  
18 (30)  Czerwca 19, 20 ,  21 ,  24 ,  25, 2 6 ,  27  
C ze rw c a  (1 ,  2, 3, 6, 7, 8 ,  9 L i p c a )  1868 r, z a ­
ję te  z o s ta ły  n a  sp rzedaż  w d ro d z s  p rz y m u s z ę -  
nego  w y w łasz cze n ia :

DOBRA. Z I E M S K I E  
O g ro d z ien iec ,  s k tad a ją c e  się  z p o z o s ta ły c h  re­
a lnośc i  p rz y  w łaśc ic ie lach  w m. O g ro d z ie ó cu ,  
ts f ł lwfi rków P o d z a m c ze  i K ar l in ,  z abudow a l i  
fa b ry c z n y c h  w J o z e fo w ie  i p rzy leg ło śc i  w  w siach  
Ryczów ,*M orns,  Ż e laz k o ,  S z r a b a r n i a  i c e n t u -  
r j a ,  j e d n ą  k s ięgę  w ieC ays tą  m ające ,  w p a ra t j i  
O g ro d z ie n ie c  g m in a c h  K ro tno łow ,  R o k i tn o ,  
Z łoże n ie c  i pod M a g i s t r a t e m  m. O g r o d z ie ń  *a 
ju r i s d y k c j i  S ą d u  P o k o ju  w P i l i cy  w Powiec ie  
O fk a s k im  G u b e rn j i  łCielećkiej,  zaś  co do a ty -  
a in c j i  C e n t u r j a  w Po w iec ie  B e n d z iń s k i tu  G u -  
b u rn j i  P etro k o w sk ie j po łożone ,  g ra n ic z ą c e  od 
w sch o d u  z do b ram i  L gota  i G i e ' J o ,  od poiu -  
d i ł i a  z dobram i Pil icA , . ^ m o le ó ,  K w aś n id w ,  
R y czcw ek , Kodaki ,i RokiĄao, od zachodu  z d o ­
brami R okitno , od półn ocy z dobram i B zów , 
K rom óło w i L gota , o d lo g łe  od m. O ik n s/a  mil

* 3 Va» K ie lc  mil  15, P i l i cy  i ]/ 2 mii i,  K ro m o J o -  
w a  m ila  1, od  s tac j i  k o le i  że lazne j  Z a w ie rc ie  
m i la  P / j .

D o b r a  te m a j ą  o gó lne j  ro z le g ło ś c i  o k o ło  
4 5920>/2 m ó r g  30 0  p rę tow yc h  a l^o  w p r z y b l i ż e ­
n iu  d z i e s i a ty n  2 ,460 ,  a  mianowicie: g; u n ta  p o d  
budovvlami o k o ło  m ó rg  14, og ro d a m i  o w o c o -  
wemi 3 l/ lt  w a r z y w n e m i  *2, g ru n tó w  o rn y c h  
pszen .  kl.  I I  o k o ło  m ó rg  20 ,  ż* tn y c h  k l .  I l  i I I I  
oko ło  m ó rg  5 5 5 1/ 2, w ł ą k a c h  5 8 ,  w p ia s k a c h  
48V-2» w la sa ch ,  z ł r o i l a c h  z m ew żytkam i,  w 
sk a ła ch  i gó rach  A204, w  w o d a c h  i s t a w a c h  15.

W d o b r a c h  t^ u h  «ą n a s t ę p u j ą c e  budowla :
1. N a  fo lw a rk u  P o d z a m iz e :  d w ó r  m u r o w a ­

n y  z p rz y s ta w k ą  je d n ą  m u ro w a n ą ,  d r u g ą  d r e ­
w n i a n i  na  p r r w e t ,  g o n tam i  k r y t y  i po d  n im  
p iw nica  mu o w a n a  tudzież  p r z y g o to w a n e  f u n ­
d a m e n ta  na  w ys taw ić  się m a jący  w ię k s z y  d o m ,  
o k o ln ik  z k a m ie n ia  m u r o w a n y  w k tó r y m  s t a j ­
n i a  z wozownią  i o b o ra  o raz  p ię t ro w e  k u r n ik i  
z kam ien ia  pod go n tem ,  f o lw a r k  z d rz e w a  t r y n -  
k o w a c y ,  lo d o w n ia ,  s p ich rz  p o d  a tó ryra  p iw n i ­
ca, m u ro w an e  p o d  gon tem ,  w g u m n ie  o p a r k a -  
n io n y m  m u rem  a w części s z tac h e tam i  i p ło te m  
s zo p a  na  s lu p a c h  d re w n ia n y c h ,  dwie s to d o ły  z 
d rz ew a  w f il ary  m u ro w a n e ,  n a  p o d m u ro w a n iu ,  
w p ie rwszej z n ich  m ło c a rn ia ,  s i e c z k a rn ia  i ze­
w n ą t rz  k ie ra t ,  p r / y  d ru g ie j  p rz y s taw io n e  d w ie  
szopy  n a  s lu p a c h  d r - w m a n y c h .  o w czarn ia ,  s t a j ­
n ia  za jezd n a ,  m u ro w a n e ,  w ty le  k a rc z m y  s t a j ­
n i a  w jezdna  z d w o m a  ścianami z d r z e w a ,  k u ­
źn ia ,  c zw o r ak  » d rz e w a ,  w sz ys tk ie  te  b u i y n k i

! g o n te m  k ry te ,  n a  g ó rz e  z w a l i s k a  s t a r o ż y t n e g o  
i z am k u  i k a p l ic a  n a le żą c a  do  wł->ścia i, a  o k o ło  

z ab u d o w a ń  ogrodzenia .
2. W  mieście  O grodz ieńcu :  dom  m u r o w a n y ,  

w ty le  k tó re g o  p rzy b u d o w an e  d re w n ia n e :  d r w a l -  
nia ,  sp iża rń  a i p r e w e t ,  a u s t e g a  ra tu sz  z w a n a  
z s ta jn ią  ż a j e z d n ą  m urowane ,  m łyn  w o d n y  z 
obo rą ,  szopą  i s to d o łą  z d r z e w a  pod  g o n te m ,  z 
k tó r e g o  P i o t r  J a s z a  m ły n a r z  p łac i  ro c z n ie  
czynszu  rs. 7 k. 5 0 ,  dom m ie s z k a ln y  p rzy  g o ­
rze ln i  i b ro w a r  p iw n y  w j e d n y m  b u d y n k u  z a -  
p a ra te m ,  k o t łe m  do p iw a  i w sz e lk ie m i  n a c z y ­
n iam i,  wolownia ,  w szys tk ie  te b u d y n k i  m u ro -  
w^ne  g o n t  *m k r y t e ,  p iw n ica  m u r o w a n a  t a r c i ­
cam i  k ry ta ,  szopa  w rogu  k tó re j  m ie s z k a n ie  
s t ry c h a r z a  i p iec  do w y p a la n i a  ceg ły .

3.  W  Józe fow ie :  piec w ie lk i  do  to p ie n ia  r u ­
dy  i p rz y  n im  d w a  k o la  do m a szy n e r j i ,  d o m ,  
k a r c z m a  z za jazdem ,  m ły n  z m ie s z k a n ie m ,  
w s z y - t k i e  z d rz e w a  pod g o n te m ,  w p o s i a d a n iu  
J o a c h i m a  L ubas  m ły n a rz e ,  g r u n t a m i  o b iu ro *  
w a n e g o ,  za  o p ł a t ą  czynszu  rs. 9 z o s ta ją c y .

4.  W  a ty n e n c j i  C en tur ja :  leżące  w p a r a f y  
C h ech ło ,  gm in ie  R o k i tn o ,  m ł y n  z m ie s z k a n ie m  
z d rzew a  pod g o n te m  w p o s iad a n iu  D a w i d a  
M ie l a rza ,  z k tó reg o  o p ła c a ć  w inn i  c zy n s z u  r o ­
cznie  r s .  9 i t a k o ż  m ły n  w p o s i a d a n iu  J a k ó b a  
M ol l  m ły n a r z a  b ędący ,  z k tó re g o  p ł a c i ć  w i ­
n ie n  rocznie  rs. 9 G r u n t a  i z a b u d o w a n ia  d o  
p o w y ż s iy c h  c z t e rech  m łynów  n a le żą c e ,  p rz e z  
Kom is ją  W łośc iańską  p rz y / .n aa e  są  n a  w ła s n o ś ć  
m ły n a rz y .

W re sz c ie  o l e ja rn ia  z d rze w a ,  t a f t a k  na p o d ­
m u r o w a n iu  w s łu p y .

5. W e  wsi Ryczów; k a rc zm a  m u r o w a n a  z k a ­
w a łk ie m  śc ia n y  z d rze w a  pod gon tem  i p r z y  
n im  z w a l i sk a  z z s j a r d u .

j 6 . W  atynencj i  S z ru o * r n ia  i Z  J a z  ko: b u d o -  
j wli d w o rs k ic h  n ie m a  i s z y n k  o d b y w a  się  w 

ch a łu p ie  w io ś c ia n ia a  fca p r o c e n t  od  w ysz ynko-  
w a n e j  w ó d k i .  ^

7. W e  wsi K ie łkow i  each: k a r c z m a  m u ro w a n a  
: z p rz y s ta w io n ą  s t a j n i ą  z a j e z d n ą  z d r z e w a  n a  
i p o d m u ro w a n iu  p o d  g o n to m .
{ 8.  N a  fo lw a rk u  K u r l in :  s to d o ła  z d r z e w a  w-
i f i l a r y  m u ro w a n e  w raz  z sp ic l i le r zy k iem  m uro  •
| w a n y m ,  s to d o ła  g o n te m  k ryca ,  s to d o ła  z d r z e -  
1 wa w fi lary m u ro w a n e  częścią  p o i  s łom ą ,  czę-  
! śc ią  pod  g '  n te m ,  o w c za rn ia  i c l i ;wy w k tó re j  

śc iany  p o p rz e cz n e  m u ro w a n e ,  p o d łu żn e  d r e ­
w n ia n e ,  pod  g o n te m  i z w a l i s k a  po m u ro w a n e j  
go rze ln i .

O prócz  te g o  na  ł ą k a c h  d w o rs k ich  s to d o ła  z 
d r z e w a  p o d -g o n tem  n a  3kład  s ia n a  i c h l e w i k  z 

\ c h r u s tu  w s łupy  d rew n iane  po d  s ło m ą  i p rz y  
ła m ie  k a m ien ia  p iec  w ap ien n y ,  p o d  gon te m .

W m ieśc ie  O g ro d z ie ń c u  j e s t  kośc io l  p a r a -  
f j a ln y .

W ia sa ć h  w 31 n o m e n k l a t u r a c h  w iikcie  z a ­
j ę c i a  szczegó łowo o p i s a n y c h  p r z e w a ż a  sośn ina ,

J d ę b in a ,  a o b o k  t e g o  je d l in a ,  b rz e z in a ,  św ierk i ,  
j b u k i  i g r a b y .
j W  d o b ra c h  ty c h  b ^ ł y  d a w n ie j  f a b ry k i  żela*
; zne,  dz iś  n ie  i s t n i e j ą c e ,  lecz z n a jd u ją  się  k o ­

p a ln ie  r u d y  że laz ne j  i g l i n y  n a  c eg ł ę  kam ien ia  
ciosow ego  p ia s k o w e g o  i w a p ien n e g o .

W m ieśc ie  O g r e d z i e a c u  ź ró d ło  d o s t a r c z a j ą ­
ce  w ody  n a  g o rz e ln ią  i do m łyna ;  w a t t y n e n -  
c ji  J óze fów  s taw  zn iszczony  i iz e cz ka  P s z e m s z a  
z w a n a  i s t aw  zaryb iony7 d o s ta r c z a ją c y  wody n a  
m ły n ;  w a ty n e n c j i  C en tu r ja  r7 e c zk a  N ie c e c a  
i s taw  za r y b io n y ,  wreszcie  w P o d z a m c z u  p r z y  
ka rc z m ie ,  Józefowie , K a r l in ie  i p r z y  g o rz e ln i  
s td d n ie .

D ochody  w d obrach  tych  z p r o p in a c j i  o k o ło  
1337 rs .  z m łynów rs. 4 0 ,  z r y b o ło s tw a  rs .  3 0 ,  
z c eg ie ln i  rs .  100, z w ap n a  rs .  1 0 0  i o p ró c z  t e g o  
dochód  z g o rz e ln i  i b r o w a r u  p iw n e g o  n i e d a j a -  
cy się  oznaczyć .

W raz z dobram i za ję te  z osta ły  m łocarnia  
z  s ieczk arn ią , pow yżej przy b u lo w la ch  zam ie -



238

EBCZone, wozów kutych 4, pługów 10, radeł 
10, bron 20, młynek 1. chomont fornalskich 
20, siodeł 2, koni fornalskich 16, wołów 2.

Wedle świadectwa Kasy Olkuskiej z dóbr 
tych opłacają sie następujące podatki:

a) Z Podzamcza: podatek gruntowy rs. 244 
kop. 39, dodatkowy rs. 129 kop. 52% , pody- 
mne rs. 12, 50%  rs. 6.

b) Ryczowa: podymne rs. 4 —50%  rz. 2.
c )  Karlina: podymne rs. 4—50%  rs. 2.
d) Kiełków: c: podymne rs. 4,—50%  rs. 2.
e) Józefowa: podymne rs. 8—50%  rs. 4.
Razem rs. 421 kop. 91%  nie licząc opłat

od ubezpieczenia, szarwarku i opłaty z propi­
nacji jako  nie mające stałej normy.

Oprócz tego właściciel opłaca rocznie na 
W ójta gminy Kromolów rs. 66 i na M agistrat 
m iasta Ogrodzieńca rs. 30.

G runta na rzecz włościan w skutek  Najwyż­
szego Ukazu przeszłe wynoszą w ogóle mor­
gów 4205 prętów 156 za które wynagrodzenie 
likwidacyjne w sumie rs. 32,322 kop. 62 zo­
stało wypłacone, a przyznane im służebności, 
pastwiska i leśne są szczegółowo opisane w ak­
cie zajęcia i w dziale I I I  pod Kr. 17 wykazu 
hypotecznego.

Z miasta Ogrodzieńca czynsz dawniej wy­
nosił rs. 293 kop. 60, a w chwili zajęcia nie 
było jeszcze sprawdzenia tabel likwidacyjnych 
tegoż miaeta.

Kopja zajęcia doręczoną została w dniu 27 
Czerwca (9 Lipca) 1868 roku Wójtowi gminy 
Kromołów Stanisławowi Gorasz, Burmistrzowi 
miasta Ogrodzieniec Mieczysławowi Barzanka, 
Wójtowi gminy Rokitno Janowi Gola, Wójto­
wi gminy Złożeniec Janowi Żak i Pisarzowi 
Sądu Pokoju w Pilicy Juljanowi Baguskiemu, 
zajęcie to wniesione zostało do księgi wieczy­
stej dóbr Ogrodzieniec i do księgi zaareszto- 
wań Trybunału Cywilnego w Kielcach dnia 
6 ( 18) Stycznia 1869 roku.

Pierwsza puklikacja zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży, odbędzie się na jawnej au- 
djencji Trybunału Cywilnego w Kielcach w 
miejscu zwykłych posiedzeń domu pod Nr. 189 
dnia 2ó Lutego (9 Marca) 1869 r. o godzinie 
10 rano, a dwie następne co dwie niedziele.

W arunki licytacyjne i bliższe objaśnienia 
przejrzane być mogą w biurze podpisanego P i­
sarza Trybunału i u Ludwika Krzyszkowskie- 
go Patrona w mieście Kielcach zamieszkałego, 
sprzedaż tę popierającego.

Kielce dnia 8 (20) Stycznia 1869 roku.
Hermanowicz.

Wywieszono na tablicy w sali ustępowej 
Trybunału Cywilnego w Kielcach, dnia 8 (20) 
Stycznia 1869 r.

Hermanowicz.

N. D. S 6 2 . P isarz Trybunału Cywilnego 
w Kielcach..

Stosow nie do art. 682 K. P. S. wiadomo 
czyni, że n a  żędanie E dw arda Oraczewskie­
go właściciela dóbr Z iem skich, w dobrach 
Morawica ju risdykcji Sądu Pokoju  w K iel­
cach  Gubernji K ieleckiej zam ieszkałego, a 
zam ieszkanie obrane w m ieście Gubernial- 
nem  Kielcach u  Ludw ika Krzyszkowskiego 
P a tro n a  T rybunału  mającego, w poszukiw a­
n iu  sumy rs. 6,000 z procentem  5 %  od dnia 
12 (24) Czerwca 1859 r. zaległym , z mocy 
a k tu  urzędowego z dnia 13 (25) Czerwca 
1858 r. p rzed  W ojciechem  M ieszkowskim 
R ejentem  K ancalarji Z iem iańskiej w Kiel- 
cah zeznanego, od Teodora i F ryderyk i z 
M agierów m ałżonków B orzęckich  w łaścicie­
li dóbr B rzeście w tychże dobrach ju risd y k ­
cji Sądu Pokoju w Andrejowie G ubernji 
K ieleckiej zam ieszkałych przynależnej i na 
tychże dobrach B rzeście w dziale IV . pod 
N r. 11 ubezpieczonej aktem  K om ornika p rzy  
T rybunale Cywilnym w Kielcach K azim ierza 
Brzozowskiego z dnia 16 (28) W rześnia 1868 
ro k u  zajęte  zostały  na sprzedaż w drodze 
przymuszonego wywłaszczenia:

DOBRA Z IE M SK IE  
B rzeście  w gfliinie W odzisław, parafii M ie- 
rowice, Powiecie Andrejowskim  G ubernji 
K ieleckiej, pod ju risdykeją  Sądu Pokoju  w 
Andrejowie położone, graniczące na wschód 
z  wiami M ierawie i Olszówka, n a  południe 
z  wsiami Olsżówka i Kowalewem, n a  zachód 
z  Kowalewem i Krężołam i, na  północ z K rę- 
żołem  i Sielcem, stanow iące jedne  n ieroz- 
dzie lną całość środkiem  p rzec ię tą  przez 
gru n ta  uw łaszcuonych w łościan wsi B rześcia  
prócz łąk i około m órg 4, rozległej, leżącej 
w śród sąsiednich gruntów  dworskich fo lw ar­
k u  Olszówki.

D obra te  m ają ogólr.ej p rzestrzen i n ie  l i­
cząc rozległości osad w łościańskich uw łasz­
czonych około w łók 20 gleby, w części p szen ­
nej w części żytniej klasy 2-ej i 3-ej, a  m ia­
nowicie około włók 19 pod gruntam i ornem i 
morgów 18 pod łąkam i corocznie dwukośne- 
m i, 3 '/'2 P°d ogrodami, 4 %  pod drogami 
i  nieużytkam i i morgów 4 pod zabudowa­
niam i.

Gospodarstw o płodozm ienne, obsiewy psze­
nicy około 90 korcy, ży ta  od 110 do 120 kor- 
cy. jarzyny około korcy 220, kartofli kor­
cy 400. W  ogrodzie owocowym za dworem 
drzew owocowych 168 sz tu k , a  przed dwo­
rem  sz tuk  40.

W  dobrach tych są  n astęp u jące  zabudo­
wania:

Dom m ieszkalny w rogu niego przybudo­
wany kredens i oficyna murowane, gontem 
k ry te, pod domem 2 piwnice sklepione, 
chlewik n a  drób i ku rn ik i z drzewa pod 
gontem.

Gumno zbudowane w czworobok w którym  
a) Stodoła w części z chrustu , w części z 
drzew a a  w je j rogu  wozownia. W  stodole 
te j m łocarnia  z sieczkarnią i k iera t pod sło ­
m ą. b) Spichlerz m urowany pod gontem, 
c) Stodoła w części drew niana w części z 
ch rustu  słom ą kryta, d) B udynek drew nia­
ny pod słom ą na sp rzęty  ro ln icze i sk ład  
słomy pod którym  piwnice drew niane na 
kartofle, e) 3 szopy n a  słupach  drew nia­
nych, dwa pod gontem, trzecia  pod słom ą, j 
owczarnia m urowana, budynek w którym  są  j 
stajn ie i  dwa chlewiki dwie obory drew niane [ 
pod gontem  o ta tn ia  pustkam i stojąca, budy- j 
nek  m ieszkalny drewniany pod słom ą, dzwo- > 
nek na słupie, kuźnia i gorzelnia m urowane i 
pod gontem, w gorzelni brak  ap ara tu  i ty lko ; 
naczynia drew niane i m łynek do m ielenia i 
karto fli, za  gorzelnią studnia i k iera t, a  z j 
fron tu  studnia  na wywary; karczm a z zaja- | 
zdem  i dwa domy m ieszkalne zajm owane i 
p rzez służbę dw orską z drzew a pod sło ­
mą. w reszcie kuźnia przy  studni z żu ra­
wiem.

W  karczm ie szynkujej n a  rzecz dworu 
szynkarka Ciszewska.

W raz  z dobrami zajęte  zostały : j,
W ołów sztuk  4, koni fornalskich 12, wo- ' 

zów 2, pługów 3, rad eł 2, bron 4. ■
Z  dóbr tych op łaca  s ię  podatku jak  prze- j 

konywa świadectwo kasy  Powiatu Andrejow- j 
skiego, gruntowego głównego rs. 181 kop. 84, i 

dodatkowego rs . 90 kop. 40, podymnego rs. r 
28, podymnego 50%  rs . 14, podatku  propi- J 
nacyjnego rs  60, sk ładk i od ubezpieczenia | 
nieruchom ości rs. 67 kop. 8 1 '/, zaś do kasy ;
Gminnej w W odzisław iu rs. 26 kop. 26.

G runta na  rzecz w łościan p rzesz łe  wyno­
szą m orgów 288 prętów  34, a  służebności, ; 
pastw iska  po jednej sztuce bydła z bydłem 
dworskim na dw orskich ugorach, ścierniach, i 
i łąkach  po zebran iu  z nich siana zapisane 
w dziale III  pod Nr. 7 wykazu hypotecz­
nego.

K opia zajęcia doręczoną zo sta ła  P isarzo ­
wi Sądu Pokoju w Andrejowie Sebaldowi 
M achnickiem u dnia 24. P aździern ika  (5 L i­
stopada) 1868 r., a  W ójtowi Gminy W odzi­
sław Stanisław ow i W ójcickiem u dnia 25 P aź­
dziern ika  (6 L istopada) tegoż roku.

Z ajęcie  to wniesione zostało  do księgi 
wieczystej dóbr B rzeście  i do księgi zaa resz ­
tow ać T rybunału  Cywilnego w Kielcach dnia 
6 (18) 8 tycznia 1869 r.

P ierw sza pub likacja  zbioru objaśnień i 
warunków sprzedaży odbędzie się na  jawnej 
audjencji T rybunału  Cywilnego w Kielcach 
w m iejscu zwykłych posiedzeń domu pod N r.
189 dnia 25 Lutego (9 M arca; ,1869 r. o go­
dzinie 10 rano, a dwie następ n e  co dwie n ie ­
dziele.

W arunk i licytacji i b liższe  objaśnienia, 
p rze jrzan e  być m ogą w b iórze podpisanego 
P isarza  T rybunału  i u Ludw ika Krzyszkow- • N. D. 527. 
skiego P a trona  w m ieście K ielcach zam iesz- , 
kałego sprzedaż tę  popierającego. i

K ielce d. 7 (19) Stycznia 1869 r.
Herm anowicz.

W ywieszono na  sali ustępow ej T rybunału  
Cywilnego w Kielcach dnia S (20) Stycznia 
1869 r.

H erm anow icz.

DOBRA Z IE M S K IE  N IE Z W O JO W IC E  
z folwarkiem Niezwojowice Solcza i R ynek, 
jedną  księgę hypoteczną objęte, w parafii i 
gminie Pałecznica, ju risdykcji Sądu Pokoju  
w Miechowie Powiecie M iechowskim G uber 
njiK ie leck ię j położone, graniczące n a  wschód 
z dobram i Tempoczów i Baranów, n a  p o łu ­
dnie Pa łeczn ica  i W iniary, na zachód Pomię- 
cice i Głupiczów, na  północ z dobram i Ro- 
siejów, odległe od m iasta K ielc m il 13, Mie­
chowa mil 3 % , Szkalbm ierza m ila 1, ro z le ­
głe morgów około 850 m iary nowopolskiej, 
w której znajduje się  około morgów 9, pod 
budowlami 9, w ogrodach owocowych 2, w 
warzywnych 5S4 w grun tach  ornych, 54 w łą ­
kach dwa razy  kośnych, 77 w lasach i zaro ­
ślach , 75 w pastw iskach, 6 w wodach i s ta ­
wach 34, w drogach i nieużytkach.

Gleba gruntu  pszenna, warstw a w ierzchnia 
glinko rodzajna i p ruchnica  Proszow ska, 
spodnia p rzepuszczalna g linka z piaskiem .

Folw arki dotykają się i tylko klinem  
w środek w chodzą kolonie w łościan wsi Wi­
niary , pomiędży grun ta  folwarków Niezwo­
jowice i Rynek, a  na  folwarku Solcza m iej­
scami w grun ta  dworskie pasam i w chodzą 
grun ta  włościan wsi Solcza.jk

L as  po w iększej części dębow’y z b rzez in ą  
i sosniną pom ięszuny około 200 sztuk  staro- 
drzew a,obejm ujący z re sz tą  m łodzież po n ie­
dawno wyciętym lesie.

W dobrach tych znajdują się n astępu jące  
budowle:

a) Na folwarku Niezwojewice: dwór, ofi­
cyna i lam us murowane pod gontem , pod 
dworem  piwnica splepiona fundam enta m u­
row ane do rozpoczętego budynku, piwniczka 
z drzewa w ziemi, spichrz z drzewa na p o d ­
m urowaniu pod gontem, 3 stodoły z drzewa, 
ściany z chrustu , w jednej m łocarnia z siecz­
k a rn ią  i k ie ra t przystaw iony, szopa i m aga­
zyn na sk ład  narzędzi rolniczych, w kw a­
d ra t zbudowane słom ą kry te; owczarnia wraz 
z wozownią i chałupa m urowane pod słom ą, 
stajnie i obory z drzewa pod słom ą, kuźnia 
z drzewa pod gontem  i przy budynkach tych 
p ło ty  z chrustu  i drzewa topole i akacje, 
śfib) N a folwarku Solcza, dom olwarczny 
i spichlerz z drzewa, stodoła wraz z spichle­
rzem , m łocarnia z sieczkarnią i k ieratem  
w części m urowana, w części z chrustu  w 
słupy dębowe i druga z ch rustu  w słupy d ę ­
bowe, tudzież  owczarnia m urowana, wszy­
stko  pod słomą.

c) Na folwarku rynek: dom folwarczny, 
obory, spichlerz z drzew a i stodoła  z ch ru ­
stu  w słupy dębowe pod słom ą.

N a folwaruu Niezwojowice je s t  studnia 
drzewem cem browana i 4 stawy tudzież ście­
k i wód tw orzące rzeczki ze źródeł na wszy­
stk ich  trzech  folwarkach, dostarczające  w o­
dy do pojenia.

Propinacja odbywa się przez wyszynk 
wódki w chałupie włościańskiej wynajętej na  
szynk w Niezwojowicach.

Wedle świadectwa kasy O kręgu M iechow­
skiego opłacają  się n astępu jące  podatk i: po­
datek  gruntowy główny rs. 271 kop 61 do­
datkow y rs. 120 kop. 63, podym ne rs. 20.

5 0 %  podymnego rs. 10, sk ład k a  od ubezpie­
czenia nieruchom ości w każdej racie  rs. 
5 kop. 59, od ruchom ości sk ładka  w każdej 
rac ie  rs. 51 kop. 17, o p ła ta  propinacyjna 
rs. 76, zw rot pożyczki na  n a rzędzia  rolnicze 
rs . 26 kop. 52, szarw ark  zam ieniony rs. 5 i 
oprócz tego sk ładka  n a  wójta gminy opłaca 
się rs. 40.

G run ta  p rz esz łe  na w łasność w łościan 25 
we wsi Niezwojowice, 10 we wsi Solcza i 3 
we wsi ryuek stosownie do tabe li likw idacyj­
nych w ogóle wynoszą m órg 202 prętów  134, 
a  służebności: pastw iska i leśne stosow nie 
do zatw ierdzonych tabeli likw idacyjnych pod 
dniem 2 (14) Lutego 1867 r  są  szczegółowo 
opisane w dziale III. wykazu hypotecznego 
dóbr Niezwojowice i w akcie  zajęcia.

K opia zajęcia doręczoną zo sta ła  wójtowi 
gminy Pałecznica  Andrzejowi Koza i P isa ­
rzowi Sądu Pokoju w M iechowie Karolowi 
Wsół, dnia 20 W rześn ia  (2 Październ ika) 
1868 r. wniesione zaś zajęcie to  do księgi 
wieczystej dóbr Niezwojowice i do księgi za­
aresztow ać T rybunału  Cywilnego w K ielcach 
dnia 4 (16) Stycznia 1869 r.

P ierw sza publikacja zbioru objaśnień i 
warunków przedaży odbędzie się na jaw nej 
audjencji T rybunału  Cywilnego w Kielcach 
w m iejsou zwykłych posiedzeń domu pod 
Nr. 189 dn ia  25 Lutego (9 M arca) 1869 r .  o 
godzinie 10 rano a  dwie n astępne  co dwie 
niedziele.

W arunki licytacyjne i bliższe objaśnienia 
p rzejrzane  być m ogą w b iórze  pedpisanego 
P isa rza  T rybunału  i u  Ludwika Krzyszkow- 
skiego P a tro n a  w mieście K ielcach zam iesz­
kałego, sprzedaż tę  popierającego.

Kielce d. 6 (18) S tyczn ia  1869 r.
H erm anow icz.

W ywieszono na tablicy w sali ustępow ej 
T rybunału  Cywilnego w K ielcach dnia 6 (18) 
Stycznia 1859 r.

Herm anowicz.

N. D. 899. Kom ornik przy T rybunale Cy­
wilnym w W arszaw ie pod Nr. 1776®. zam ie­
szkały.

Uwiadamiam in teresow aną publiczność, iż  
nieruchom ość Nr. 1624/3 w W arszawie p rzy  
ulicy Żurawiej położona w egzekucji sądo­
wej zaję ta , albo je j dochody na ro k  jeden od 
duia 20 M arca i l  Kwietnia) 1S69 r. do tegoż 
dnia i m iesiąca 1S70 r. p rzez  publiczną licy­
tac ją  więcej dającem u w dzierżaw ę wypusz­
czoną będzie licytacja dzierżawy tej ro zp o ­
cznie się  od sumy rs  (300) trzysta , a  odby­
wać się  będzie w m iejscu to je s t  na  gruncie 
tejże nieruchom ości p rzed  podpisanym  K o­
mornikiem W dniu 10 (22) Lutego 1869 r. o 
godzinie 11 rano.

Vadium do licytacji ma być złożone rs. 
(75) siedm dziesiąt pięć

O bszerniejsze w arunki licytacji p rze jrza ­
ne być mogą w kancelarji podpisanego K o­
m ornika w Warszaw ę przy ulicy S-to Je r- 
skiej pod N r. !77Ga. każdodziennie od godzi­
ny 3 ej do 6-ej po południu

M . M agnuski Komornik.

N. D. 864 P isarz Trybunału C yw ilnego  
w Kielcach.

Stosow nie do art. 682 K. P. S. wiadomo 
czyni: że na  żądanie M arji z Dem bińskich 
Ja strzęb sk ie j właścicielki dóbr Jurkow a Sta­
n isław a Jastrzębsk iego  m ałżonki w asysten ­
cji i za upoważnieniem  m ęża czyniącej, w 
dobrach D em biany ju risdykcji Sądu Pokoju 
w Szkalbm ierzu Gubernji K ieleckiej zam iesz­
kałych, a  zam ieszkanie obrane w m ieście 
Gubernialnem  K ielcach u Ludw ika K rzysz­
kow skiego Patrona T rybunału  m ających, w 
poszukiw aniu sumy rs. 15,000 z procentem  
5 %  od dnia 12 (24) Czerwca 1867 r. zale­
głym z mocy obligu n a  dniu 30 Czerwca (12 
L ipca) 1855 r. i ak tu  z dnia 18 (30) Czerwca 
1862 r. przed W ojciechem M ieszkowskim 
R ejentem  K ancelarji Z iem iańskiej w Kiel­
cach zeznanych, tudzież działu m ają tku  na 
dniu 28 L ip ca  (9 Sierpnia) 1862 r. p rzed  J ó ­
zefem W łockim R ejentem  K ancelarji Okręgu 
Szkalbm ierskiego i Proszow skiego, tejże  Ma­
rji Jastrzęb sk ie j cd Zdzisław a Jakubow skie­
go w łaściciela dóbr Niezwojowice w tychże 
dobrach ju risdykcji Sądu Pokoju w Miechowie 
G ubernji K ieleckiej zam ieszkałego przynależ­
nej, i na dobrach tych  w dziale IV . pod Nr. 
52 ubezpieczonej, o raz  kosztów  egzekucyj­
nych aktem  K om ornika przy T rybunale Cy­
wilnym w Kielcach F e lik sa  Kaniewskiego 
z  dnia 2 (14), 3 (15), 4 (16), 5 (17) W rześnia, 
19 i 20 W rześnia (1 i 2 Październ ika) 1868 
roku, zaję te  zostały na przedaż  w drodze 
przymuszonego wywłaszczenia:

F A B R Y K A

T A B A C Z N A

BRACI POLAKIEWICZ
Podaje do powszechnej wiadomości, że wyrabia obecnie nowe Papierosy w 3-ch  

gatunkach, a mianowicie:
1. li'oinatiques zwijane, po cenie rs. 1 kop. 30 za sto sz tuk , a  kop. 13 za  10 śz t.
2. Aroinatiigiies zwijane (m niejsze), po cenie rsr. 1 kop. 20 za  sto  sz tuk  i kop. 12 

za  10 sztuk.
3. Aromatiques nasypywane, po cenie rsr. 1 kop. 20 za  sto sz tuk  i kop. 12 ,za  

10 sztuk.
Pap ierosy  te  posiadają  wszystkie zalety  jak ie  tylko w nieb m ogą być pożądane. Do fa ­

brykacji ich użyty je s t  najdroższy tu reck i tytoń, posiadają zapach prześliczny, smak  
delikatny, obok wytwornej zew nętrzności i w ogóle F ab ry k a  może zaręczyć Szanownej Pu­
bliczności, pow ołując się na swą repu tację  i na  zyskane na  wystawach publicznych z aszc zy ­
tne  uznanie, i daleką będąc od wszelkiej sza rla tanerji, że papierosy te  przew yższają w szyst­
k ie  inne tak  krajow e jak o  też i sprow adzane jak iedo tąd  ukazyw ały się w w arszaw ie. 4 — 12

N. D. 122.
44 Włók czyli 660 Dziesiatyn

BORU SOSNOWEGO,
odległego od m iasta  K alisza w erst 19, od m.
B łaszek werst 10, je s t  do sprzedania.

B liższe wiademości o stan ie  lasu, cenie j e ­
go i innych w aruńka ch, powzięte być m ogą 
w każdym  czasie od F. Przedpełskie-

Urzędnika Rządu Gubemjalnego w Ka­
liszu . 18—3 0 —19472

N. D. 6940. Podaje do powszechnej wiaą 
domości-. iż Bilet Lombardowy wy­
dany za Nr. 19,399, przypadkow o zag inął.

W zywa się  więc posiadacza, iżby na jpó ­
źniej w 6 tygodni od dn ia  15-go Lutego 
1869 r. to je s t  od daty  ostatniego ogłoszenia 
zg łosił się i prawo posiadania onegoż w Dy­
rekcji Lom bardu udowodnił, gdyż w p rz ec i­
wnym razie, dup lika t b ile tu  wydanym z o sta ­
nie osobie, której nazwisko zap isane  w księ­
gach D yrekcji. 1 - 3 —1287

Drukarni Rządowej Okręgu Naukowego W arszawskiego.—Za pozw oleniem  Cenzury.

do dzisiejszego Numeru dołącza się osobny dodatek.
d o d a t e k


